NA”. 156, 


Wychodzi. codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przed płata wynosi: 
MIEJSCOW A: kwartalnie 3 złr 75 cnt 

miesięcznie 1 , 30 «4 
Z przesyłka pocztową: 

„w panstwie anstrjackiem z ist 
U Tygodnikiem Niedzielnym 5 zir: — cmt. Ñ 
tao Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 skr.] $ 
„ Szwesji i Danii „ Z 

) „a Franeji i Anglii „ j 
, Włoch "mę o 
a Belgii i Srwajcarji 18 » j M 
n Turcjiika Naddun.18. 1 2 
N amer pojedynczy kosztuje. 8 ent. 


LLL 


0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 
Na półtora miesiąca t. j. od 16. 
sierpnia do końca września b. r. 2 złr. KO'ct. 
na półpieta miesiąca, od sierpnią 


m 


kwartalna 
"Te 


6 
23 franków. | 
25 


do końca grudnia b, X. +93. 50 „ 
kwartalnie |i TETA 
miesięcznie =. 1 oa n, 1. 30 . 

w razie gdyby żądano Tygo- 


dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy: Gazecie, lub -pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo- 
wy kwartalnie po: . . 35 cnt. 
Bez. przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie A : 3. % ; 
miesięcznie ; 735, 1 30 -> 

Przedpłatę przyjmuje się tyłko od 
1,. 16, każdego miesiąca. 

EE” Na prowincję tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować ma Gazete: Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym ; jedy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika: Niedzielnego. ig i 

"7 Dla uriknienia przerwy w udhieruniu (łazęty 
npraszamy b jak  najwiześniejsze przesyłanie przed- 
płaty” Również upraszamy © ścisłe trzymanie 
się powyżej oznaczonych ocen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondeneyj i 
wynikających ztął kosztów przesyłki pocztowej. 


a 
Przed sejmem. 


Ża tydzień rozpoczną się posiedzenia wejmo- 
we nanowo, a dotąd nie słyszeliśmy i nie wie- 
my, a podobno i nikt inny nie nie wie o jakiem- 
kołwiek porozumiewanin się posłów pomiędzy fo- 
bą, w celn ułożenia wspólnego programu działa- 
nia, choć  ustanowićnie takiego programu zdaje 
nam się obowiązkiem reprezentantów naszych, tem 
naglejszym, im szkodliwszą dla spraw naszych 
dotychczasowa bezprogramowość się: okazała, 

Jeżeli w imię zdrowego rozumu protestować 
musimy przeciw wydawanin wyroków 0 postępo- 
waniu sejmu i jego delegacji przez dzieciuchów i 
półgłówków, lub ciemne, miewykształcone war- 


— y 


+: 


Kronika lwowska. 


(Przypussczenia o wycieczce do: Zurychu. Fa- 
raom lwowski. Noc św. Barttomieja na' dziennikarzy. 
Nieporządek dzienny przyszłego » zgromadzenia demo- 
kratycznego. Jak się wyrabiają „pojęcia”. Djabeł 
nie taki czarny jak go malują. Jeszcze o Bukowinie.) 

Nietylko we Lwowie, ale i w Krakowie zna- 
leźli się złośliwi Indzie, którzy twierdzą , że po- 
ciąg towarzyski p. Osieckiego wywiózł ze Lwo- 
wa więcej żydów, ndających się za interesami do 
Wiednia, niż uczestników na obchód w Rappers- 


wyl. Gdyby się potwierdziła ta wiadomość = o: 


czem wątpię — zmniejszyłoby się o wiele wyso 

kie wyobrażenie, jakie powziąłem 0 popularności 
szanownego przedsiębiorcy. Powiedziano raz bo- 
wiem, że popularnemu mężowi ndałoby się wy- 
wieżć nierównie więcej ochotników na obchód na- 
rodowy, aniżeli ich było w Poznaniu. Tymezasem 
chcą w nas wmówić, że zaledwie około 30 osóh 
wyjechało ztąd do Rapperswy!! Ja zawsze je- 
szcze wierzę, że i żydzi porzacili zwykłe swoje 
zatrudnienia, by pod dowództwem p. Osieckiego 
udać się do Szwajcarji. Byłby to tryumf niepo- 
spolity, i zbijałby najlepiej twierdzenia naszych 
„Głosów z kraju*, że żydom trndno jest dźwigać 
brzemię podwójnego męczeństwa. Niema jeszcze 
dwóch łat, jak pewien mąż polityczny, odgrywn- 
jący dziś znaczną rolę w swojem i przyjaciół 
swoich mniemaniu, nosił się z projektem, którego 
wykonanie byłoby pozbawiło żydów możności je 
chania do Szwajcarji. Projekt ten opiewał tak, 
że żydów najlepiej jest — wyrznąć. Ale nadpeł- 
twiański ten Faraon czy Wespazjan nie zdołał ze- 
brać odpowiedniej liczby legionów do wykonania 
swego ‘plant , żydzi ocaleli tą razą, i dopiero w 
tym roku Głos Wolny zabił ich swoją obroną. 
Faraon za, POgrĄŻony w egipsko: tromtadraty- 
cznych ciemnościach, przemyśla już tylko nad wy- 
tępieniem dziennikarzy lwowskich. Dla zdyskre- 
dytowania całego cechn, zapisał się do niego, 
a w środę wieczór o Sodzinie siódmej miało być 
nakoniec dane upragnione hasło_do „ogólnej rze- 
zi wszystkich demokratyczaio niestowarzyszonych 
sprawozdawców, korespondentów i onikarzy, w 
sali posiedzeń Towarzystwa demokratycznego, 
Natychmiast po dokonania krwawego tego zama- 
chu, Towarzystwo demokratyczne mielo przemie- 
pić się w rodzaj koomaniu miano ogłosić swo- 
bode BZynkowania. nieokrze : 
p likierów, bez ; W) na prędonia e 
właścicieli propinacji, zawiesić wydawnictwo a 
zety „Narodowej i odebrać dębit pocztowy WSZYS 


ganej kartoflanki i u- 


; 


We Lwowie, Sobota dnia 15, Sierpnią 1868. 


| Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. + 


stwy społeczeństwa naszego; jeżeli bronimy naj- 
wyższej reprezentacji kraju przeciw bezzasąadnym 
uapaściom a pojedynczych jej członków przeciw 
oszezerstwom, nie idzie bynajmniej zatem, byśmy 
ochwalali wszystko to, co ta reprezentacja robi- 
N lub usprawiedliwiali to, czego ona nie robila, 
Złymi bylibyśmy tłumaczami opinii publicz- 
nej, gdybyśmy chcieli taić, iż niezadowolenie ze 
zdobyczy, wywalezonych przez delegację nąszą w 
Wiednin, jest powszechnem, że opozycja przeciw- 
ko dzisiejszemu rządowi i jego systemowi wzma- 
ża sie, że stosunek, w jakim Galicję do monar- 
ćbii postawiono, stosunek nieodpowiedni aui na 
szym prawom, ani uaszym potrzebom, jest przyszło- 
ści naszej szkodliwy, że stosnnek ten jest krajowi 
wstrętnym, a wobec praw innym krajom przyzna- 
nych i ustępstw poczynionych innym częściom skła 
dowym monarchii, ubliżającym.  Złymi bylibyśmy 
tłumaczami opinii kraju, gdybyśmy. otwarcie niewy- 
powiedzieli sejmowi, czego od niego kraj Żąda i 
Czego się po nim spodziewa, gdybyśmy mu schle- 
biali i taili, że do panującego niezadowolenia po- 
wszechnego i on w Części się przyczynił. 
Żądania uasze są bardzo skromne. Nie żąda: 
my bowiem od sejmn, aby skłonił rząd do wy- 
powiedzenia Moskwie wojny, celem przywrócenia 
Polski, nie żądamy, by skłonił cesarza Austrji do 
założenia na swe skronie korony Jagiellonów, nie 
jadamy; by nam sejm wywalczył takie stanowi- 
kQ-w Rzeszy rakuzkiej, jakie mają Węgry lub 
jakiego się Czeskdla korony czeskiej domagają. Te- 
ko wszystkiego od naszego sejmu nie żądamy. 
Nierównie skromniejsze są życzenia nasze, bo ży- 
pzymy sobie tylko, aby sejm stanowczo rządowi wy- 
voowiedział czego kraj potrzebnje i czego się domaga; 
byczymy sobie, aby sejm gformułowawszy te żą- 
łania kraju, ułożył sobie na tej podstawie pro- 
gram działania i postępowania. Życzymy sobie, 
aby przy tym programie stał silnie, Ktnsektven- 
nie takowy przeprowadzał i wytrwał: przy nim 
laż do końea; życzymy sobie, aby sejm tego, co 
jednego dnia uchwali, drugiego nie cofał, aby z u- 
jehwałami swemi nie postępował jak z zużytą ręka: 
iwiczką, Chcemy, aby sejm z taką godnością i z 
taką siłą stanął wobec rządu, by mógł na nim 
wymódz nie koncesyjki wyproszone, które lada 
kto lada okólnikiem zakwestjonnje i które zawi- 
słemi będą od hnmoru większości wiedeńskiego 
frajchsratu, ale prawa, co najmniej takie, jakie 
rząd i sejm węgierski przyznał Chorwacji. Chce- 
„my, aby sejm uchwał, dotyczących dobra i przy- 
izloči Gaj nie stanowił ślepo wedłng woli rzą- 
idu, lab którego, choćby najpopularniejszego z je- 
wo reprezentatitów, bo nie zawsze interes kraju 
(est zgodny z interesem każdoczesnego rządu, 


jkim  dziennikom zamiejscowym, z wyjątkiem 
|Dziennika Warszawskiego, który w Sprawie propi- 
nacyjnej idzie ręka w rękę z „Organem demo- 
PME am, Według niepewnych informacyj, 
jakie mamy pod ręką, miał być piony także 
rząd prowizoryezny, którego skład uie jest nam 
znany. Słychać tylko, 120" departament oświaty 
publicznej chciano połączyć % redakcją Tygodnika 
Lwow., a tekę finansów powidrzyć sekretarzowi 
pewnego Towarzystwa lezonego, który okazał 
się bardzo gorliwym w ściąghniu należytośei od 
członków 34 do wysokości kwoty, stanowiącej 
każdorazową jego pensję miesięczną. Plan nie 
udał się, bo naczelnika spisku w Aanowozej chwili 
odstąpiła odwaga Bywilaa, jedyn», jaką posia: 


dał. Ale'eo się odwlecze, to nie uciecze — po- 


czekajcie tylko, wy; publicyści większości! Naj 
bliższy porządek dzienny Towarzystwa narodowo- 
demokratycznego obejmówść' będzie ' następujące 
punkta . » 
| i) Sprawozdanie w sprawfe rszoincji, tyczą- 
fe się stósunku Galicji do innych ziem polskich, 
z awzględnieniem programu księgi Otartoryskie- 
igo. Referent p. Groman. bit, 
P) Allokucja 'do'sprawozdáwey Gaety Naro- 
(dowej, Z tUwzględnieniem prawideł wyżtzego trom 
 tadratycznego n ksztalt cetie Rołerent p. Mas 
„lisz jubtor. m hy 
| 3),Uroczyste wyrzucenie za drzw! wszystki 
indywidnów, niemiłych „Or ganowi demokratyczne- 
mu*.. Referent p. Wasilij Kuntów, mianowany ad 
hoc honorowym członkiem Towarzystwa.  * 

4) Pochód tryumfalny redakcji „Organu de- 
| mokratycznego* za Zółkiewskę wgatkę przy o- 
Ikwietleniu bengalskiem. * i 
To się nazywa: „wyrabiać pojęcia”, o któ. 
rych twierdził Dziennik nerki A ja mamy. 
Niestety, nie mamy, mie mamy pojęć de- 
mokratycznych Zaledwie na a posiedzeniu 
Towarzystwa, i to przy brakn kompletu, przypo. 
mniał nam doktor Karol Malisz, iż tytuł „dokto- 
ras jest danfidemokratyczny: . Niemieeka. l fran- 
cnzka demokracja wyprzedziła nas W tej mierze, 
Posłuchajmy sprawozdania ze zgromadzenia de. 
mokratycznego w Wiedniu, które podaje / kore. 
spondent Pest. „Lloyda: 
ki: "Tu niema panów!). Ptez.: Obywatele | 
(My. tu niepotrzebujemy obywatelil). Prez.; 
Szanowne zgromadzenić! (My nie „szańnjemy« 
nikogot).  Prez.: Ludzie! (hałas i oklaski), daję 
głos człowiekowi Scbnickow. 5 ' 

Sehniek (z trybnny): Protestuję najprzód 
przeciw formułcę prezydenta: „daję głos*. On 
nie może mi dawać głosu, bo ja mam głos; 


, 


Prezydent: Moi panowie! (głośne okrzy. | 


lecz według istotnych potrzeb kraju., które znać 
i uwzględniać powinien. 


Aby celu tego mógł sejm dopiąć, celu, któ: | 


ry i on ma,niewątpliwie przed sobą, powinien, 
wytknąwszy go sobie, wcześnie vbmyśleć środ 
ki-i. drogę, doń prowadzącą, aby sam ze soba, 
co do tych środków i eo do tej drogi, był w 
zgodzie, "7 potrzeba więc, aby posłowie wybi 
tniejszego charakteru politycziego , kiernjący nię 
powięmy stronnictwami sejmowemi, ale kółkami 
swych przyjaciół, porozumiewali się ze sobą. u 
łożyli plan postępowania, nłożyli program, który: 
by tak czynnościami sejmu ,. jak i zachowaniem 
się kraja mógł kierować. 

Porozumienie takie jest tem niezbędniejszem, 
im trudniejszą jest rzeczą zgodzenie się na jedno 


zdanie. O ile wiemy, trzy panują i trojakie w - 


organach publicznych objawiają się opinie. 

Jedni radziby, aby.sejm nasz, nie naruszając 
zasad ogólnych konstytucji dzisiejszej , w takzwa- 
nej Przędlitawii wprowadzonej, nietykając tą kon- 
stytucją określonego. stosunku Galicji do. reszty 


tej Przedlitawii, uznając ten status quo, starał się . 


tylko pilnie petycjonując o coraz większe. kon- 
cesje, a niezrażająg niczem rządu, zyskiyać co 
się da nzyskać. 

Inni są za tem, aby podnosząc myśl dawną, 
a na ostatniej sesji sejmowej przez p. Borkaw- 
skiego poruszoną, żądać przyłączenia Galicji do 
Węgier, jako partis adnerae korony Św. Szczepa- 
na, na warunkach, na jakich Chorwacja z, Węgra- 
mi jest połączoną. p 

Inni wreszcię , idąc,za; myślą przez nas po: 
raszoną, chcą, by Galicja w.takim do Wiednia 
jak Chorwacja da Pesztu pozostawałą stosunku, i 
taką jak Chorwacja autonomię miała przyznaną. 

Najbezpieczniejszą, najmniej ryzykowną jøsi 
droga pierwsza, — program .taki byłby najwygo- 
dniejszym, jego przeprowadzenie najmniej potrze: 
bowałoby pracy i zabiegów , choć zarazem naj- 
mniej byłby obiecującym. Jest to program, mo- 
że bardzo stosowny dlą' Kongregówki w dzisiej- 
szem położenin wobec rządu moskiewskiego — 
mógł on być i dla nas odpowiednim w: czasach 
pamik ie potęgi Anstrjin:lub' w czasach stanu 
oblężenia, == dziś jednak, gdy powszechnie u- 
znano potrzebę utrzymania silnej Austrji w naszym 
własnym interesie, a siła jej zawisłą jest-od za- 
dowełnienia i pomyślności jej części: składowych, 
dziń gdy rząd we własnym dobrze zrozumianym 
nterekie powinien się starać o to zadowolenie i 
p tę'pomyślność, dziś: gdy działając konsekwen- 
tnie i: sprężyście, można zdobyć dla kraju -przy- 
należnd mu prawa, i żądać urządzeń + które tak 
jemu jak i całemu państwu  lepszę rokują przy- 


jest to moje przyrodzone, nieprzedawnione prawe, 
prawo tzłowieka. (Grzmiące oklaski.) Następnie 
protestuję przeciw nazywaniu nas In dź mi. Kto 
nas uważa za lndzi, ten jest reakejonistą. (Bra- 
wol) My jesteśmy istotami, jak inne istoty, 
żeby mie powiedzieć: stworzóeniafńi, bo 
„mówić o stworzeniach, byłoby uznawać istnienie 
jakiegos Stwórcy My byliśmy wszyscy od wieków, 
i wszystkie istoty były pierwotnie równe mię: 
„dzy sobą, ale tyrani (brawo!), “arystokraci (je- 
jszcze większe brawo!), popi (grzmiące brawo !), i 
jtakzwana ` inteligencja, wymyślili różnice między 
istotami. Nie uznajemy tych różnie, i póty nie 
będzie lepiej na świecie, * póki nie ustaną sztu- 
czne różnice między: bratem człowiekiem a bra- 
tem n. p. ślimakiem* (Grzmiące brawo” z jednej 
strony, 4 ź drugiej okrzyki: "Wyrżućcie gó za 
drzwk) 

Prezydent: Zgromadzone “istoty! Wolno 
jest wybić członka albo wyrzucić go za drzwi, 
ale nie wolne mówić o tem, "ibo to sprzeciwia 
się zwyczajom parlamentaraym. * Istota  Knurr 
ma głos! 

Knurr: Zgromadzeuie to ma egl.. 
Prezydent (przerywając mowcy): Zdstrze- 
przeciw „podejrzenin, jakoby „to, zgzema- 


gam MER CJI 
mięć jaki celi. Kto to śmie utrzy- 


dzęnia mogło 


| mywać? Czem daliśmy powód do takiej. potwa- 


rzy? (Okrzyki: Tak, tak! Nie, nie! Wolność zda- 
nia! Zadrzwi! ;pal go! milez, człowiecze! Ty sam 
człowiek! AJ 2) moje ucho! Patrol! Patrol! Gdzie. 
jest komisarz polieji ?) afi -voae 
Prezydent oświadcza, że posiedzenie -jest 
zamknięte i dzięknje zgromądzeniu za, położone 
| y pim ZAVARO. I zą wzorowe, zachowanie „Bię. 
Nie śmidłbyra utrzymywać, że korespondent 
. Paster Lloyda nie dodał nics ze swej. fantazji do 
| opisa tego. posiedzenia, ale to pewna, że u Ras 
„pójścia? Jesteie mie są tak wyrobione, j4k za 
granic, Choć jesteśmy: podobno” na najlepszej 
drodze do osiągnięcia takiej - doskonałości. = Roz- 
nocaniemy reformą al zniesienia” tytułu doktor- 
skiego i od wyproszenia za drzwi: reprezentantów. 
| pąblieyafyki: a potem pozostałe „istoty” będą się 
| „kudłąć” między, sobą, póki najmocnicj wykudła- 
ny nie zawoła o patrol i o komisarza policji. 
i Ażeby jednak Cząs z tych kilku uwag, żartem 
wiedzianych, nie wyciągnął znowu na serjo 
| wniosku, że Towarzystwo narodowe-demokraty- 
czna we Lwowie dąży do obalenia .„chrześciań- 
| skiego ustroju społeczności ludzkiej*,  pospieszam 
dodać, że dotychczas w Towarzystwie tem, oprócz 
| ludzi, spostrzeżono tylko bardzo małą liczbę „istot* 
| innych. Najnowsze czynności, Towarzystwa. oka- 
zały, że większość jego przystępną jest uczuciom 


| wypo 


Molk WIEM. 


Przedyłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G'a: 
zey Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
refa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Angliş jedynie p. pułkownik Raczkow- 
skt, rue du pont de Lodi Nr, 1. WE WIEDNIU: 
P, 4; U aż al gile, 72; tpdzież pp. Haset 

| stanik Eogidr, cwóiizeiie 9. KY SRANKFUR 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa 
agnsten g Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 3 

cnt, od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz: opłaty stemplowej 

30 cnt za każdorazowe tmieszczenie. È 4 
LISTY REKLAMACYJNE nieopi í 

wane nie ulegają frankowaniu, x 70274 


|= 


szłość, dziś polityka dotychczasowa sejmu nasze 
go, polityka postulatów i ustępstw, zdaje nam się 
o najmniej nieodpowiednią : nie doprowadziłaby 
pna nas dalej jak doprowadziła dotąd, a trzyma- 
jąc się jej, możebyśmy przy zmianie stosnnków 
politycznych utracili i to co nam przyznano. 

| „Myśl połączenia Galicji z. Węgrami, choćby 
niejedno za nią przemawiało, przeprowadzić się 
nie da z tej prostej przyczyny, że Węgrzy ani 
nie chcą, ani w właściwem znaczeniu nie mogą 
wywrócić do góry nogami stosunku Galicji do 
Wiednia i Rady państwa. Przed przywróceniem 
konstytucji węgierskiej i ustanowieniem przedlita- 
wskiej, przed koronacją, przed, przeprowadzeniem 
ugody i wpisaniem jej do księgi praw swoich, które 
prawa król aktem inauguralnym zatwierdził, mo: 
gli Węgrzy, jeżeliby chcieli, przyłączyć Galicję 
do krajów korony św. Szczepana, choć. nie ulega 
wątpliwości, że gdybyśmy nawet nie. zważali by- 
li wówczas na, skrupuły traktatów i na nasze prawa 
historyczne, połączenie takie byłonięmożliwem, bo 
Węgrzy, a przynajmniej rządzące w -Węgrzech 
stronnictwo, wcale nie widziało potrzeby wiązania 
sobie knli do nóg, i nie miało ochoty. powiększa: 
nia w swych krajach liczby Rusinów, nie miało 


ochoty. do wchodzenia w bezpośrednie sąsiedztwo . 


z Moskwą i narażania jej sobię, 

„Zdaje nam się; że jedynem roztropnem żą- 
daniem, jakie możemy postawić rządowi, i na któ- 
rem program nasz opierać się może, jest żądanie 
autonomii takiej dla Galicji, jaką przyznano Chor- 
wacji, bo możemy i powinniśmy ją nzyskać, bo 
żądanie to nie jest nowem, żądaliśmy tego same- 
go ciągle — autonomii -j. autonomii, i dziś żądamy 
tylko autonomii, a tylko określamy ją bliżej, wska: 
zując na. jnż istniejącą: w «cesarstwie autonomię 
chorwacką. 

; Znaczenie takiej autonomii wykazaliśmy da: 
wniej w artykule Gazety Narodowej z dnia 3. bm; 
gdzie wyliczyliśmy atrybucje sejmu zagrzebskie- 
go, które i naszemu także sejmowi przyzna- 
ne być winuy, gdzięśmy przeciwstawiali ehorwa- 
ckim nasze autonomiczne swobody, |i' zarazem 
wskazali, niż nam Wiedeń tą «samą conajmniej 
mierzyć powinien miarką, jaką Peszt mierzył 
Chorwatom. 

To jest cel, zdaniem naszem, jedynie racjo- 


est główne a pewnie umiarkowane żądanie; ' Ja- 
kie stawiamy sejmowi. "Aby jednak cel taki so- 
pie wytkuąć, aby módz konsekwentnie 'do'niego 
pdążać, potrzeba ułożyć plau% działania całego, 
wytknąć drogi, któremi ma się" postępować, 
j obrać „środki, do celu „prowadzące. Potrzeba 
więe zgody i konsolidowania się w: jeden silny 


największego umiarkowania w 
jcznych. Dobrzeby było 
drażliwszymi na nazwy, 


sprawach polity 
, gdybyśmy byli mnie 
a które nam się nie podo 
bają, albo na wywody, niemające * praktycznego 
znaczenia. ` Poco to spierać się, *czy Chrystus 
Pan był lub nie był demokratą? Każdy pojmuje 
demokrację po swojemu: organ krakowski widzi 
w niej czerwonego upiora, a „Organ  demokraty- 
czny* Brodek na zebranie przymusowych abonen- 
tów. Obydwa organa mogły przekonać się, że 
jsą w błędzie, mianowicie "čo do stówarzyszonej: 
demokracji lwowskiej. 
M aEZY zaniósł 
respondentów do uszu opinii publicznej 
Kronike lwowską, Fodqok wpisani” 
uwagi, 


t co nam 
Nie pojmujemy patrjotyzmy tak, Jak 


(=> A ) zi ochronili narodo- 
i ć naszą od zagłady! Caly“ patrjotyzm mo- 
skiewski zasadza gi dzi : : 
cić. ziele r e ziś na tem, by zmoskwi- 
Wiedniu wytęża sj. p“ patrjotyzm niemiecki w 
Pad) tła się, by zniemczyć co mu tylko 
Rani ie pod rękę. Jak obrzydliwemi są do czy- 
Vialà dzienniki moskiewskie, które niczem nie są 
ki ig! 6, Jak tyfko środkami wytępiania polszczyzny, 
dh piedeńskie, pełne wycieczek 'przeciw Cze- 
inom! Rządy znęcają się Środkami administra- 
Cyjnemi, a publicyści jadem swojej złości nad 
nieszczęśliwemi ludami, Skazanemi na męczeń- 
stwa. Oczywista rzecz, że stosnnek między na- 
mi a Rumunami dalekim jest od wszelkiej ana- 
logii z tamtemi, ale nierozważnie wypowiedziane 
słowo może cząsem stać się powodem kwasów 
i niechęci. To chcieliśmy wypowiedzieć, pisząc 
przeszłej niedzieli o tym przedmiocie. Njo naszą 
wina, że nas rozumieć nie chciano. 
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nalay, do którego sejm nasz dążyć powinien, to“ 


Qa 


- 


zastęp, porozumienia się posłów naszych, a nie 
widzimy dotąd niestety, by ktokolwiek w tym 
względzie krok jaki nezynił. 


Czynności komisji serwitutowej, 


Gazeta Lwowska podaje następujące Sprawo- 
zdanie : 

W początkach roku bieżącego przedstawiałi- 
śmy naszym czytelnikom na tem miejscu ówcze- 
suy stan spraw serwitutowych w Galicji, przy- 
czem w końcu donieśliśmy, iż komisją krajowa 
w. sprawach  serwitutowych przedsięwzięła -zesta” 
wienie szczegółowych wykazów, mających na celu 
określenie wszelkich upewnień, bądź to już wzię: 
tych, bądz mających dopiero być wziętemi pod 
rozprawę; zarazem dodaliśmy, iż na podstawie 
tych wykazów będziemy w możności podania 
czytelnikom naszym obfitszych szczegółów o tych 
sprawach. 

Gdy z końcem zeszłego półrocza wykazy 
te rzeczywiście ukończono, możemy dziś dotrzy- 
mać danej obietnicy. 

Nim jednak przystąpimy do zestawienia dat, 
które mieliśmy eo zebrać na podstawie 
tych urzędowych wykazów, musimy w, kilku sło- 
wach skreślić kierującą myśl przy £ założeniu tych 
wykazów. 

"W kwietniu 1867 roku, gdyśmy po raz pier- 
wszy zestawiali rezultaty czynności organów ser- 
witutowych, wspomnieliśmy, że po koniec roku 
1866 istniejące odrębue komisje krajowe w Kra- 
kowie i we Lwowie prowadziły w odmienny spo- 
sób wykazy spraw Berwitutowych. 

Podnieśliimy wówczas główną różnicę mię- 
dzy temi wykazami. 

Podczas gdy w Krakowie wyszczególniano 

osobno każde pojedyncze prawo, ap. przy preten- 
sjach tejże samej gminy do poborn drzewa opałowe- 
go, buduleu, drzewa na sprzęty, paszy dla bydła, 
uważano takowe jako 4 odrębnych uprawuień, 
we Lwowie przeciwnie ściągano te uprawnienia 
pod dwie ogólne nazwy: prawo poboru drzewa 
i prawo paszy, i liczono je tylko jako dwa upra- 
wnienia. 

Już wówczas nadmieniliśmy, jak ta niezgo- 
dność w wykazach utrndnia pogląd na ilość spraw 
serwitutowych. 

Ztąd też okazała się niezbędna potrzeba za- 
prowadzenia jednolitości w wykazach , w prze- 
ciwnym bowiem razie przy rozrastającej się ilości 
spraw załatwionych, stawała się wszelka ewiden- 
cja niemożliwą. Chodziło tylko o wybór między 
temi dwoma sposobami wykazywania. Zwyczaj, 
jaki istniał w Krakowie, okazał się praktyczniej- 
szym. Każda bowiem z powyżej wyliczonych 
służebności doznaje w ciągu rozprawy bardzo 
częstu różnego losu. I tak wypada nieraz przy- 
znać gminie prawo poborn drzewa opałowego, 
odsądzić ją zaś ed prawa poboru“ drzewa budo- 
wlanego, lub jedno z tych uprawnień wykupić , 
drugie zregnlować, albo też nareszcie jedno wy- 
kupić pieniądzmi a drugie gruntem. 

Owóż pragnąc, aby wykazy przedstawiały 
rzeczywisty stan spraw 1 były zrozumiałemi, na- 
leży każdą z tych odrębnych służebności wyka- 
zać osobno, uważając za jednostkę każde odrę- 
bne prawo, bez względu na to, czyli ono się od- 
nosi do eałej gminy, czy tylko do kilkndziesię- 
ciu, kilkunastu lub nawet do pojedynczych uży- 
walników (n. p. plebanii), jeżeli tylko "ci" Inb ten 
ostatni jakie ie rr prawo samoistnie wykony* 
wnją lub pretendują. 

Na tej zasadzie sporządzono wykazy według 
pojedynczych gmin. przedstawiające obraz wszel- 
kich w tej gminie wniesionych sprawi całego prze- 
biegu każdej pojedynczej sprawy - oraz i prze- 
strzeń ziemi lub ilość kapitału, który nprawnio- 
nym jąko wynagrodzeuie przyznano. 7 

Po tem objaśnieniu, które się nam zdawało 
nieodzownem., przystępujemy do zebrania dat, 
które się. naru przedstawiają w sposób następu: 


Uda liczba używalności, dotąd do pertra- 
ktacji wykazanych w 5010 gminach z 
przysiółkami i koloniami, wynosiła po 
koniec czerwca 1868 à k 

Z tych załatwiono ostatecznie . 

pozostają w zawieszeniu głównie z powodu 
nieoddanego ekwiwalentu, lub niespłaco- 
negu kapitału wykupna, a w małej tyl- 
ko części także z powodn nierozstrzygnię- 
tego rekursu 4 3 

Słusznie tedy można i te ostatnie sprawy 
policzyć do załatwionych, pozostaje bo- 
wiem po większej części tylko wykonać 
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wyroki. 
Nierozstrzy gniętych spraw jest , . 5234 
razem zatem wszystkich s 20106 
Z pomiędzy spraw ostatecznie załatwionych, 

przeprowadzono w drodze ugody ma kQ- 

rzyść Strony nprawnionej —. 4506 
rozstrzygnięto wyrokami na korzyść stro- 

ny uprawnionej . É e x 2320 
odano zaś 3 4108 
Zważywszy, iż pod, rubryką odsądzonych 

spraw mieszczą się także wszyst«ie te, 

w których strona dobrowolnie swych 

pretensyj się zrzekła, a liczba takowych 

Jest stosunkowo znaczna, można więc 

śmiało Powiedzieć, że większa część Bprąw 

została załatwioną w drodze ugody. 
Między Pangsi gi mniengmi ugodami 

jest |. baw SL 
ugód opiewających na kupno, a 1324 
opiewających na regulację. wm 
Między wyrokami zaś jest : 2648 
opiewających na wykupno, a tylko A 272 


na regulację. 

Z tych dat widzimy, że regulacje, a miano- 
wicie za wyrokiem, 84 bardzo rzadkie. Zdarza się 
to najczęściej przy wygonach, które rzadko kie- 
dy mogą być "wykupione gruntem, A prawie ni, 
gdy pieni zmi; zdarza się to także przy upra- 


wnieniach plebanii do poboru drzewa opałowego, 
często bowiem nie. można wykupić tego uprawnie- 
nia kapitałem, tam gdzie lasów w okolicy jest 


m mma a. 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. Sierpnia 1868. 


mało, ekwiwalentu zaś w ziemi wyznaczyć trn- 
dno, gdyż wypadłby tytułem wynagrodzenia tak 
mały kawałek lasu, iżby go uprawniony nie mógł 
ani administrować, uni mieć z niego jakikolwiek 
ożytek. Nie pozostaje więc w tych razach żadna 
inna droga jak regulacja, i w tych to najczęściej 
wypadkach komisja krajowa serwitutowa do niej 
się ucieka. (D. n.) 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W Czechach toczy się 
„obecnie zawzięta walka między: stronnictwem. na- 
rodowem czeskiem a rządem o udział stronnictwa 
feudalno-klerykalnego w naradach sejmu tamtej- 
szego. Minister obrony krajowej, hr. Taaffe, na 
umyślnie jeździł w tej sprawie do Pragi, i kon- 
ferował długo z burmistrzem pragskim nad spo- 
sobami przywabienia tych panów do sali obrad. 
Czesi nie zaniedbują także ze swej strony nicze- 
go, aby ich powstrzymać — znać to z namiętne- 
go tonu ich dzienników, gdy mówią 0 tem. Obie 
jednak walczące strony niesą pewne zwycięztwa, 

o feudalni nie oświadczyli jeszcze zupełnie sta- 
nowczo , czy zasiędą na ławach sejmowych, 
czy nie. Ta ostatnia ewentualność jest jednak 
prawdopodobniejszą jak pierwsza. : 

Na Morawie podpisują masami petycje o wię- 
ksze uwzględnienie języka czeskiego w zakładach 
nankowych jak dotychczas. W petycjach tych do- 
magają się petenci mniej więcej: a) aby w za- 
kładzie technicznym w Bernie zaprowadzono obok 
niemieckich i czeskie wykłady; b) aby dla Sło- 
wian założono eztery gimnazja i dwie wyższe 
szkoły realne wyłącznie czeskie, tj. tyle ile z fun- 
duszu szkolnego ntrzymnje się obecnie niemie- 
ckich szkół dla Niemców i żydów; a wreszcie 
c) aby pozakładano -w okolicach, przez Czechów 
zamieszkałych, odpowiednią liczbę czeskich szkół 
Indowych, takzwanych głównych. 

Pierwszy słowieński mityng odbył się w Lut- 
tenburgu, gdzie się zebrało 7000 ludu. Przema- 
wiali na nim przewodniczący dr. Razlag , poseł 
Voznjak, dr. Prelog, Raiz, dr. Zarnik i Knkovec. 
Przyjęto następującą rezolucję: że $. 19. ustawy 
o prawaeh obywatela państwa , nie daje żadnej 
podstawy do utrzymania i rozwoju narodowości 
słowieńskiej, jak dłngo słowieński język nie będzie 
przypuszczony do nrzędów i szkół, i łowieńcy, w 
polityczne ciało złączeni, nie będą przypuszczeni 
do antonomicznej administracji w duchu narodo- 
wym, w tym celu odpowiednia suma z krajowe- 
go styryjskiego funduszu użytą nie zostanie, au- 
tonomia krajowa nie będzie rozszerzoną i ko- 
ścielne władze urzędować i nauczać nie będą po 
słowieńsku. 

Biskup Linzu, Rüdiger, posyła od czasu do 
czasu ostrzeżenia do pism anti-klerykalnych, czem 
naraża się tylko na drwiny z ich strony. W o- 
statnich czasach posłał znów upomnienie do urzę 
dowej Linzer Zeitung, aby w lak lekceważący sposób 
pie wyrażała się o konkordacie jak dotychczas. 

Dnia 12. b. m. | ogłoszono okaże 
ministerjalne, mocą którego krajowe komisje dla 
uregulowania spraw personalnych mięszanych u- 
rzędów powiatowych mają zawiesić swoje Czyn- 
ności w dniu 30. b. m. Drugie rozporządzenie 
postauawia, aby czynuość nowo zorganizowanych 
sądów powiatowych rozpoczęła się z dniem 31. bm. 

We wszystkich niezawisłych dziennikach nie- 


"mieckich, policyjne zachowanie się terazniejszego 


ministerstwa wobec festynu robotników znalazło 
nieprzychylne przyjęcie. Vaterland z dnia 11. bm. 
został za artyknł o tym zakazie skonfiskowany. 

W północnym Tyrolu wypadły wybory do 
sejmu na korzyść stronnictwa klengkalnogg W 
południowym wypadły one mniej korzystnie dla 
klerykałów. 

Węgierskie ministerjum finansów wezwało 
wszystkie inne tamtejsze ministeria, aby przed- 
łożyły ma preliminarze. budżein dla swoich wy: 
działów ną rok 1869, aby w dniu 16, września, 
w. którym ma ponownie zebrać się sejm węgier- 
ski, można mu przedłożyć gotowe już projekta 
do ustawy finansowej na rok przyszły. 

Tak. penskie jak i francnzkie dzienniki bar- 
dzo sympatycznie wyrażają się w ogóle o mowie 
br. Bensta przy festynie strzeleckim. I tak mię- 
dzy innemi pisze o niej Journal des Debats: „Mo- 
wa br. Beusta kończy się wezwaniem do jedno- 
ści i zgody wszystkich narodowości austrjackich. 
W ogóle można powiedzieć, że ta bardzo rozu- 
mna mowa jest tem, czem wobec danych o- 
koliczności być powinna, t. j. więcej austrjacką 
niż niemiecką. Polecamy ją uwadze czytelników 
naszych.“ 


Niemcy. Coraz więcej nabierają pewności 
pogłoski o zaręczynach króla Ludwika bawarskie- 
go z carewną Marją. Przyjazd króla Lndwika 
do Kissingen i następnie przyjazd tam księcia 
Hohenlohe, ministra bawarskiego, dla widzenia się 
z Cesarzem Aleksandrem, są wskazówkami pod 
tym względem. Cesarz "pojechał następnie do 
swojej córki do Schwalbach. Małżeństwo to mia- 
łoby doniosłość polityczną już przez to, że dwór 
moskiewski otoczyłby Austrję swuimi krewnymi! 
już jedna z księżniezek moskiewskich siedzi ha 
tronie wirtembergskim, druga zasiadłaby na ba- 
warskim. 

Gorczaków dowiadywał się listownie od hr. 
Bismarka o jego zdrowiu, i wynurzył nadzieję, 

że wkrótce będą się mogli widzieć w Niemczech. 

Car i caryca wracając do Petersburga, mają 
zabawić parę dni w Berlinie. 


Francja. Przemowa cesarza Napoleoa w 
Troyes, jest niemal wyłącznym przedmiotem roz- 
biorów dziennikarskich. La France kładzie wiel- 
ki nacisk na pokojową jej cechę. Nie wiemy 
przeto, dlaczego UIndep, Belge podając tę mowę, 

wiada: „Ale czy te zapewnienia wystarczą ? 
ragniemy tego, lecz nie oczekujemy. Prawda, 
że słowa cesarza są zupełnie jasue, a jego o- 
świadczenie afirmacyjne zupełnie wyraźne. Ża- 
ne zastrzeżenie nie osłabia go, Żadna dwuzna- 
czność nie zaciemnia myśli. Ale jakaż niezgo- 
AnOŚĆ zawsze z faktami, i jak uzbrojenia powsze- 
chne sprzeczne są niestety z owemi wyraza- 


mi pokoju! Szezerze wyznajemy, że nie zdziwi- 
loby nas, gdyby słowa te rozbierano i tłuma- 
czono, mimo niewątpliwej ich jasności, w duchu 
wprost przeciwnym temu, jaki naturalnie z nich 
wypływa, a może sie znajdą pessymiści, co 
zechcą ntrzymywać, że mówiąc dziś tak stano- 
wczo o pokoju, widzi się blizką wojnę.“ 

Pierwszy le Temps ośmiela się wyrazić wąt- 
pliwości Swoje. Pyta on, czy te zapewnienia, tyle 
podobne do dawniejszych, zmienić zdołają poło- 
żenie? Rząd, spoczywający w.ręku jednej osoby, 
która dziś zapewnia 0 pokoju, czyż nie może 
Jutro wypowiedzieć wojny ? Czy minister wojny 
nie jest w pełnym ruchu, i czy nie jest przygo- 
towany, aby wystawić milion żołnierzy na pier: 
wsze skinienie? Dalej zaś powiada ten dziennik, 
że chcąc zapewnić pokój, nie dość jest zapowią- 
dać go, trzeba go faktami ndowodnić. L’ Opinion 
nationale znając przemowę cesarską, nie wahała 
się powiedzieć, że od dwóch dni zmierza Francja 
pełnemi żaglami do wojny. 
|. Paryzcy vinatia którzy w Sorbonie o- 
trzymywali nagrodę duia 10. b. m. od ministra 
ošwiaty, pana Duruy, zrohili tego samego dnia 
małą awanturkę. Gdy w czasie posiedzenia za- 
trąhiono u bramy, zapytało kilka głosów : „Co 
to jest?* Wtem odpowiedział ktoś | donośnym 
głosem: „To marszałek Canrobert nadchodzi!“ 
Po kilku sekundach otworzyły się drzwi, i w 
rzeczy samej wszedł rzeczony marszałek. Mło- 
dzież ujrzawszy tego, o którym przed chwilą mó- 
wiono ironieznie, zaczęła się śmiać w najlepsze. 
Cesarzewicza, na którego spotkanie wyszedł p. 
Durny, przyjęta bardzo zimno. Wprawdzie nie 
odezwał się ani jeden okrzyk, lecz za to nie było 
szyderczych uwag. Gdy p. Duruy kę h Swą 
mowę, która od początku do końca była tylko 
pochwałą napoleońskiej polityki — młodzież mil- 
czała jak grób To samo powtórzyło Się przy 
łacińskiej mowie wicerektora, z tą różnicą, że 
przy nazwisku „Napoleon“ zaczęto głośno sy- 
kać. Gdy młody Pelletan, syn deputowanego, 
otrzymał nagrodę, młodzież cała zaczęła głośno 
klaskać, a gdy ten sam zaszczyt spotkał młode- 
go Cavaignacu, którego ojciec był prezydentem 
repabliki w r. 1848, wtedy zapał przybrał jeszcze 
większe rozmiary. Okrzyki trwały około pięciu mi- 
mut. Cesarzewiez był widocznie zmieszany, Du- 
ruy był blady, a Canrobert zżymał się z niecier 
pliwości. Przy końcu uroczystości ktoś zawołał : 
„Niech żyje książę!*, lecz zgromadzeni zagłu- 
szyli go głośnem sykaniem. Przed Sorboną wrza- 
wa była jeszcze większa. Policja uwięziła tam 
kilku studentów. 


Hiszpania. Wedle Nordd. Allgm. Ztg., w Hi- 
szpanii pomnożyły się oznaki powszechnego  po- 
wstania. W Sierra Morena pojawiły się oddzia- 
ły powstańcze, i podobno władze tameczne fu i 
ówdzie zdawały się zachowywać wątpliwie. W 
Saragossie jenerał-kapitan zawiesił gd urzędy 
gubarnatora, cywilnego i ogłosił stan dblężitia, 

Arragonii pojawiły się partje, przeciw którym 
wysłać miano z Saragossy znaczne oddziały woj- 
ska. Ministerjalne dzienniki udają, że to przemy- 
tnicy. Tymczasem najnowsze wieści nie donuszą 
0 nowych ruchach powstańczych, a królowa uda- 
je się do wód morskich, Lequitio, tych dni, co 
zdaje się zapowiadać, że niema obawy. Jakoż te- 
legramy rządowe hispańskie zapewniają, że teraz 
wszędzie spokojnie w całej Hiszpanii, i że wia- 
domości dzienników, zwłaszcza angielskich są 
mylne. Dotychczasowego gubernatora wojskowe- 
go Madrytu, marszałka Pezuelę, mianowano je- 
nerał-gubernatorem Katalonii, w miejsce margra- 
bi Novaliches, który zajął posadę marszałka Pe- 
zueli w Madrycie. 


Wiochy. Francja dokłada wszelkich starań, 
byle tylko skłonić Włochy do porozumienia się 
z kurją rzymską. Zabiegi te nie przyniosły je- 
dnak pożądanego skutku. Prancuzkie stronnietwo 
we Włoszech ma do walczenia ze stronnictwem 
narodowem, które agitując za przymierzem z 
Prusami, chciałoby tym sposobem złamać wpływ 
napoleoński. W połowie zeszłego miesiąca przy- 
był do Florencji przyboczny lekarz cesarza Na- 
poleona, dr. Conneau, i widział się z wieioma 
wpływowemi osobami. Mówiono wiedy, że starał 
on Się wprowadzić Lamarmorę do gabinetu. Po 
mieście obiegały prócz tego wieści o przymierzu 
z Francją. Czyż można się więc dziwić, jeżli 
dnia 21. tego samego miesiąca, tj. w chwili, gdy 
Lamarmora odczytał w Izbie poselskiej ową =m 
wną notę Usedoma, ogół przypisywał tę okoli- 
czność zabiegom francuzkiej dyplomacji ? 

Wiele dzienników. sympatyzujących Z Józe- 
fem Mazzinim, udowadnia teraz, że plan włoskiej 
kampanii przeciw Austrji, podany w nocie Use- 
doma, jest nikczemnym plagiatem , ponieważ, na 
miesiąc przed wręczeniem tejże noty, Józel Maz- 
zini ogłosił w Dovere, wychodzącym w Genui, gze- 
reg artykułów, w których starał się udowodnić, 
że Włosi powinni, pomijając czworobok, Udać się 
prosto do Wiednia, inaczej bowiem czeka ich nie- 
ochybna zguba. Skutki okazały, że rady jego były 
tym razem całkjem zdrowę. | 


Moskwa. W bohorodzkim Og odkryto 
ryj fałszywych biletów. Fab rykację tę 
prowadził włościanin Łeontiew, który dnia 24. 
lipca in delictu flagranti aresztowany został- Zna- 
leziono już gotowych wniego biletów na 800. rar., 
które bardzo mało różniły się od kal dziwych. 
Nie pierwszy to wypadek; 7 podobne - odkrycia zbyt 
często się powtarzają w Moskwie, a pomimo 
nich tyle jest fałszywej monsty Wszelkiego ro: 
dzaju, tak że eo najmniej JEdNĄ piątą obiegu 
prawdziwej stanowi. 

O zarazie syberyjskiej donoszą  Moskowskija 
Wiedomosti: Zaraza syberyJSK% „jak nam dono- 
szą, pojawiła się pierwszych ni lipca i po wsiach 
położonych koło Moskwy», W których z liczby 
450 koni padło 24 i z liczby 50 krów padły Š. 
Dnia 10. pozostało chorych koni, 

Odesie aresztowano Serba Pawła Arsenie- 
wicza i na żądanie => i wydano go temuż 
państwu, jako zbiega prze d poborem wojskowym. 
Arseniewicz jednakże posiadał paszport serbski, 
a więc uważany być mógł za poddanego Serbii. 
Nie to nie pomogło, powtarzam, wydany został. 


Moskale na swe władze głośno o to podnieśli 
krzyk, choć im nie chodzi o zasade, ałe tylko o 
wykazanie swych uczuć bratnio-słowiańskich, któ- 
remi obecnie bez miary szafują. Nie tak dawno 
przecież nie mieli ani jeduego słowa potępiające- 
go, kiedy car Mikołaj po wojnie węgierskiej ż 
dał wydania emigrantów polskich, z których 
przecież niektórzy od dawna przyjęli obce oby- 
watelstwo. Mutantur tempora et nos mutamur in illis. 

W połowie częrwca stndenci moskiewskie-" 
go uniwersytetu, wynajawkzy oddzielny + dom, 
urządzili w nim obiad dla Dmitrjewa, profesora 
prawa konstytucyjnego, który nie mogąc znieść 
arbitralności rektora Sergiusza Barszewa, i jego 
stronnictwa, *w ślad"za” Czyczerynem podał. się- «la 
dymisji. Mówiąc nawiasem, wszyscy liberalniejsi 
i uczceiwsi proiesorz y, jedni za. drugimi wynoszą 
Się z uniwersytetu. I tak podali się do dymisji : 
Raczyński. profesor botaniki, Sołowiew. profesor 
historji moskiewskiej 't imni. Na obiedzie tym 
prócz studentów byli profesorzy Kapnstin, Gerie, 
Sokołow, Sołowiew i Raczyński. Były mowy, bo 
bez nich ani rusz teraz w Moskwie. Zachęcano 
studentów do posłuszeństwa i legalności, a za- 
chęcali ich profesorzy, którzy właśnie nie chcąc 
być posłusznymi idjocie rektorowi, z uniwersyte- 
tu nchodzą. Musimy powiedzieć, że trud profeso- 
LA był zbyteczny, bo studenci moskiewscy są ar: 

cylegalnie. Qni to słali po Kgrakozowym zama- 

u carowi adresy służalcze, a nietylko carowi, 
IE i Murawiówowi; oni to na każdym kroku Bo 
że cara chrań! zawodzą. Takiej roznmnej mło* 
dzieży nie napotka w żadnym uniwersytecie; jest 
to paoho tutejsza, przez Katkowa i Łeontiewa 
wyhodowana. 

Moskowskija ° Wiedomasti podają statystykę 
szlachty, zamieszkałej w carstwie Moskiewskiem 
jak iw Zabranych krajach. Powtarzającć ten wy- 
kaz, przypominamy, że „cesarstwo russkie“ ma zna* 
czyć „Carstwo moskiewskie“ a przez „kraj Zacho- 
dni* rozumie się „ziemie Zabrane.* Zestawienie to 
brzmi: „Ogólna liczba szlachty w cesarstwie rus- 
skiem wynosi 609,072 osób płci obojej, z tej zaś 
liczby przypada na szlachtę ‘krajo Zachodniego 
377.627 osób, czyli przeszło */, części. Na 40 gu» 
bernij Moskwy europejskiej, liczących 49,877:137 
mieszkańców, wypada ogółem 135, 473 szlachty 
dziedzicznej płci męzkiej. W dziewięciu zaś 
berniach zachodnich cesarstwa, liczących 11,032.1 72 
mieszkańców, wypada 202, 713 szlachty” dziedzi- 
cznej płci: męzkiej, podczas gdy w stosunku do 
ludności i do szlachty reszty Moskwy, liczba ta 
nie powinnaby być wyższą nad 29,960. Masa 
szlachty kraju Zachodniego składa się przeważnie 
z ludzi, którzy zaliczają siebie do narodowości 
polskiej. W armii piąta część oficerów składa się 
z Polaków (katolików), podczas gdy liczba sze- 
regowców pochodzenia polskiego wynosi tylko 8 

rocent. W niektórych częściach armii, jak np. w 
jeździe rezerwowej, Polacy stanowią przeszło 32 
proc. ogólnej liczb by oficerów. W wojskach miej- 
scowych były niedawno jeszcze . oddziały, w któ; 
rych oficerowie pochodzenia polskiego stanowili 
około BU proc: ogólnej liczby. W ogóle zaś sto- 
sunek procentowy oficerów. Polaków ~w maszej 
armii jest następujący : 


piechocie armii e 23,6. proc. 
„ jeździe czynnej 15,7 5 
Y » rezerwowej . 32,6 u 
w. artylecji polowej i Zlybn w 
3 „ rezerwowej . 20, Dingu 
„ wydziale inżynierskim 22, 2 


„Ostatnie namera Wil. Wiest,, powiada taż 
gazeta, obejmują ciekawe wiadomości o położeniu 
szlachty w gubernii mińskiej. Z liczby 76.000 
szlachty tej gubernii jest tylko 2084 właścicieli 
dóbr, resztę zaś stanowi szlachta, nieposiadająca 
majątku. W liczbie przyczyn, dla k roz- 
mnożyła się tak bardzo szlachta w gubernii mitr 
skiej, Wil. Wiest. „przytacza mianowicie fałszowa- 
nie dokumentów, i stwierdza, że zwiększenie li- 
czby szlachty * było środkiem sztucznym ze stro- 
ny patrjotów polskich, ażeby zawładnąć posada- 
mi administracyjnemi. Autor artykuła powiada, 
że dokumenta szlacheckie były tak zręcznie fa: 
brykowane, że bardzo trudno jest poznać podro 
bienie. Nie sądzimy, żeby to mogło być bardzo 
trudnem dla doświadczonych. Ani w Kijowie, ani 
w Wilnie niebruk ludzi doświadczonych, i w tym 
względzie komisja archeologiczna kraju Zachodnie 
go mogłaby wyświadczyć wielką przysługę.* 

Wiedomosti piszą o pożarach w okolicy Pe- 
tersburga pod d. 16. lipca co następuje: . „Dziś 
pociąg pocztowy nie przybył z Petersburga. Do- 
noszą, że wczoraj około godziny 9 rano na 21 
wiorście od Petersburga a na 3 wiorsty od sta- 
cji kołpińskiej, podczas przejazda petersburgskie 

o porannego pociągu osobowego zapalił się 
i spalił do szczętu od wypadłej z komina loko- 
motywy iskry most, znajdujący się tam na. stru 
dze. W skutek tego wszystkie pociągi, które z 
Petersburga miały być wyprawione zaraz za po- 
rannym pociągiem osobowym, musiały być do 
wieczora wstrzymane, i pociąg pocztowy; zamiast 
u w pół do 3 po południu, wyprawiony byl o gu 
dzinie 9 wieczorem. Donoszą także , że pożary 
ieśne rozszerzają się w kierunku od ' Petersbnrga 
ku południowi z dawniejszą szybkością. W od 
ległości 200 wiorst od t'etersburgą pociągi ¡pizar 
ehodzić muszą przez skupioną masę dymó i pło- 
mieni, Po obu stronach kolei pożar rozszerza się 
także na 200 wiorst, a ogień, rozchodzący się po 
korzeniach, liściach drzew i trawie, dochodzi tak 
blisko do kolei żelaznej, że w wielu miejscach 
podpaliły się ułożone stosy pokładów pod relsy, * 


Kronika. 


— Wyższa szkoła realna We Lwowie z poczs- 
tkiem roku szkolnego 1868/9 ma nadzieję, wszystkie ks: 
tedry, które dotychczas dia braku odpowiednich oso- 
bistości musiano pozostawić z wykładem niemieckim, 
ujrzeć obsadzone nanczycielami, uzdolnionymi dè wy- 
kładów w języku ojczystym, Jak się dowiadujemy. do 
Rady szkolnej zgłosili się i wnieśli podania swoje kra- 
jowey, którzy pod względem fachowym najwybredniei- 
sze mogliby zadowolić wymagania. Między innymi ja- 
ko kandydat do objęcia katedry |. adam T T i 


— a, 
fizyki wystąpił p. Gregorz Grzybowski. Tenże u- 
kończywszy w r. 1856z doskonałym po największej 
części postępem wszystkie kursa akademii technicznej 
we Lwowie, starał się o przypuszczenie do egzaminu 
nauczycielskiego, ale nadaremnie. Trudności zwykłe, 
jakie stawiano podówczas młodzieży. tudzież brak środ- 
ków na czekanie, zmusiły go. że wstąpił do 
służby przy krajowej dyrekcji budowniczej, a nastę- 
pnie do roku 1860 był zajety przy pomiarach katastral- 
nych. Nie mając wszakże w tym zawodzie żądnych 
widoków, zmuszony okolicznościami, pomieścił się przy 
fabryce tytoniu w Winnikach, z postanowieniem dąże- 
nie wszelkiemi siłami do tego, ©0 zamierzył pierwotnie, 
i zamiaru swego dopiał wreszcie wśród trudności, któ- 
reby każdego mhiej wytrwałegó były odstrfszyły. Pu 
10letnich staraniach o przypuszczenie do egzaminu na- 
uczycielskiego, i dwnkrotnych podróżach do Wiednia, o 
własnym koszcie przedsiębranych, złożył qamże "w, r, 
1868 egzamin wymagany i otrzymał od komisji egza- 
minacyjnej chłubne świadectwu uzdolnienia ( Zekrbefdht- 
gungaseugniss) do wykładów matematyki i fizyki przy 
wyższych szkołach realnych z wykładem niemieckim 
łab połskim. Przy tej sposobności dnia 30. kwietnia 
b. r. miał w czwartej klasie szkoły realnej w Wiedniu 
wykład. próbny. © którym rzeczona komisja powiada w za- 
świadczenin: „Der Probevortrag ist ała ein sekr wohlgelunyener 
anzusehen“ Jedyna przeszkodą do objecia katedry we 
Lwowie przez p. Grzegorzą Grybowskrego, zdaje się 
być rozporządzenie ministerjalne z dnia 24. kwietnia 
1854 roku, Które wymaga odbycia bezpłatnego 
roku próby i krzywdzi tym sposobem osobistości egza- 
ugnowane wóbec. suplentów, którzy choc nie mają 
jeszcze egzaminu uzdolnienia, jednakowoż  piastują 
płatne posady. W bieżącym wypadku na przydkład 
kandydat uzdolniony 4 przerwą jednoroczną jest nara- 
żony, 1 lat, przebytych już w stałej służbie rządo- 
wej. stracić z rachunku, a nadto, przez rok cały żyć z 
familia — duchem bożym. A przecież władze krajowe, 
którym zależy niezawodnie na dobru zakładów nanko- 
wych, powinny ułatwiać a nie utrudniać łudziom zdol- 
nym przystęp do stanowisk, na których potrzeba by, 
rozwineli czynność pożyteczną. 

m (Głermanizacja. Pod tym napisem umieszcza Ga- 
sæta Toruńska drngi i trzeci artyknł tej treści: 

Jak we wyższych stanach kobiety więcej od męż.- 


czyzn hołdują francuzczyznie, tak po miastach zacho-.* 


dnio-pruskich, z wyjatkiem może Chełmna po.r. 1846, 
kobiety najwiecej się oddaja niemczyznie. Zwykle 
przedstawiamy sobie kobietę jako konserwatorkę da- 
wnych obyczajów, religii, a więc — i mowy ojczystej. 
Widzimy, że moga być wyjątki, że są nawet tak li- 
czne, iż po miastach naszej prowincji można je nważać 
za regułę. W Tornniu, w średniej klasie mieszczań- 
skiej, z kobiet, pierwotnie po polsku od rodziców nau- 
czonych, "dzisiejsza generacja, Od dziewczynek dwnna- 
stoletnich począwszy, prawie cała konwersuje z sBobg 
po niemiecku, i zaledwie 5 /, skłania się chętniej ku 
Holazezyznie. 

Symptomata germanizacji tej są różne. Niektóre 
kobiety wcale nie mówią po polsku, nieco tylko jeszcze 
rozumiejąc. Inne zaś, żle mówiąc, wstydzą się mówić 
po polsku z osobami wykształconemi, wole popisywać 
sie równie złą, łnb może błędniejszą niemczyzną, któ- 
rej błędności nie cznją, Czasami obserwować można 
germanizację w stanowczych chwilach przesileń. Wi-, 
dzieliśmy, jak pewna młoda mieszczanka toruńska mo- 
dląc się do Wielkiejnocy na starej polskiej książce do 
nabożeństwa, po Wielkiejnocy już na nowej niemieckiej 
się modliła. Bywa także, że obok niemieckiej książki 
dp nabożeństwa zostaje jeszcze pacierz polski, który sie 
z pamięci odmawia. Jeden z duchownych dyecezji 
chełmińskiej, opowiadał nam ciekawy fenomen, że ko- 
bieta pewna, zupełnie już nieumiejąca po polsku, nawet 
pacierza, jeszcze spowiadała się po polsku, znając z da- 
wniejszych jeszcze czasów nazwiska grzechów tylko w 
tym: jezyku. 
| Zmaliśmy rodziny w których matka nie umiejąc 
wcale po niemieckn, a ojciec mało, zaledwie porozn- 
mieć się mogą z dziećmi, które, oprócz domowych rze“ 
czy, wszystko inne pojmują i oddają w języku niemie- 
ckim. : 

| Przyczyną, dlaczego. kobiety w takich stosunkąch, 
jakie po ;naszych są miastacb, germanizują się — jest 
naprzód szkoła. Chłopcy, mimo szkoły niemieckiej, 
przez życie, przez stosunki z wieśniactwem, jako rze- 
mieślnicy lub kupcy, nie zapominają po polsku; dzie- 
wczęta zaś, nie znajdując dość oporn w rodzicach, lgna 
do mowy, która, jako przedmiot nauki, przedstawia im 
się jako coś wyższego. Szkoła może już zniemczyć 
dziecko przez dwa lata, jak tego widzieliśmy przykład 
na dziewczynce, która po dwuletnim pobycie w szkole, 
zwłaszcza przez koleżeństwo z Niemkami, zapomniała 
mówić po polsku, i tylko jeszcze rozumiała ten język. 
Dlatego nic rzadkiego nie jest słyszeć w Tornnin i in- 
nych miastach zachodnio-pruskich w domu jakimś dwie 
nawet rozmowy podczas odwidzin familii: rodzice roz- 
mawiają po polsku, a dzieci po niemieckn pomiędzy 
sobą. 

|. Oprócz szkoły, która wszystkie wyższe, nad poziom 
domu wznoszące sie idey wszczepia w języku niemie- 
dkim,-= dlatego to przy postępie wiadomości i wiedzy 
język ojczysty, przy małej jego znajomości, przestaje 
wyltąrczać. = oprócz szkoły, działają na germanizacje 
dziewcząt romanee ii. powieści niemieckie, Romanse i 
powieści w dzisiejszym stanie społeczeństwa zdają się 
być nieodzowną potrzebą dorastającego pokolenia en- 
skiego. Wszelkie walki przeciw temu sercowemu nało- 
gowi spełzają dotąd bezskntecznie. Otóż tej potrzebie 
zaprzątania przynajmniej zmyślonym romansem imagi- 
nacji dziewiczej, CZYNIĘ zadość Po miasteczkach zacho- 
dnio-pruskich tylko niemieckie Lerhbiblioteki, bardzo 
przystępne co do ceny, podczas gdy polskich czytelń 
niema wcale, Z wyjątkiem Chełmna i podobno Brodni- 
cy. “Tai owdzie ksiegarze niemieccy próbowali i pol- 
skich książek, ale kilkosettomowe czytelnie polskie, nie- 
zasilane nowemi rzeczami, mianowicie pozbawione tłó- 
maczeń romansów francnzkich, nle wytrzymywały kon- 
kurencji z niemieckiemi czytelniami o kilknnastu tysią- 
cach tomów. „Aby zapobiedz te) propagandzie niemie- 
ckiego języka za pomocą romansów franeuzkich, pro- 
bowano fn i owdzie ze strony duchownych zakładać 
czytelnie niemieckię i polskie, Z dzieł moralnych zło- 
żone; czytelnie te, niestety. nie prosperują dla zac 
udziału jegdiedi 1 In U -MIRAR 

Bardzo spiesznie germanizują się służące, nawet z 
czystopolskich wsi pochodzące. Słysząc u wykształco- 
nego paźitw£ swógo tylko język niemiecki, identyfikują 
język z wykształceniem. Dążąc do czegoś wyższego, 


lepszego, uważają za konieczne przedewszystkiem za- | zwykle, jakby nie do siebie adresowanych, i uznajemy 


GAZETA NARODOWA z 


trzeć w sobie ślady polskości. Słyszeliśmy w haudlu 
Kujawianke, zagadnięta po polska, odpowiadającą: st% 
rede deutsch; bo polska mowa brzydka jest“. Tnna cie- 
kawa anegdota, ale rzeczywista, jest nastepująca: 

Pewna dama, Polka z Poznańskiego, mało umiejąca 
po niemiecku, a zamieszkująca w jednem z miasteczek 
Prus Zachodnich, posyła służącą swą, Polkę, ledwo u- 
miejacą po niemiecku, do drugiej damy, takżę Polki, z 
Poznańskiego pochodzącej i niemówiącej pu uiemie- 
cku, aby coś odebrała i do domu przyniosłą, o czem 
już poprzednio obie damy sie Umówiły. 

Służąca wrąca jz niczęm i povili njin pani ** nie 
ma tego. — Ale jakżeż, ma, przecież mi puwiądała, że 
ma: idźno raz jeszcze. — Służąca Znowi wrąca z ni- 
czem, ta pani nie ma tego. — Jakeś jej mówiła? fo 
niepodobna żeby nie miała. — Ja mówiłam : Meine Ma- 
dam achickt mich und bittet itd. (cały Okres niemiecki, )— 
‘Jakto, po niemiecku jej mówiłaś ? — Proszę pani , taka 
bogata pani nie umiałaby po niemiecku ? 

Że nad niemiecką edukacją służących polskich pra- 
cuje załoga wojskowa, dodawać nie potrzeba. 

Wobec tych symptomatów germanizacji, któreśmy 
dotychczas wymienili, zdaje nam się, iż ani dnia dłużej 
ostać się nie powinien frazes złudny, a więc szkodliwy, 
bo nas samych tylko mylący: że „żaden Polak się nie 
zniemczył*, 

Można niebyć stronnikiem dr. Rzepeckiego i towa- 
rzyszy, wszelako trudno zaprzeczyć wielkiego wpływh 
ortografii na stosunki nietylko naukoweti literackie, ales 
nawet socjalne i polityczne. Używanie przez różne na- 
rody słowiańskie różnego alfabetu jest przyczyną, że 
literatury ich nie zostają z sobą w stosunkach  wzaje- 
mności. R 4 ) i 

Dla Polaka wstrętna jest rzeczą alfabet moskiewski, 
stojący: o kilka stopni niżej w rozwoju graficznym Tod 
polskiego. Wiele to, że samodzierzcy moskiewscy, nkła- 
dając alfabet dla swego narodu po ukazie, chege go ko. 
niecznie mieć gorszym od łacińskiego, zamiast na pod- 
stawie grecczyzny, nie zbndowali alfabetu na‘ wzorach 
hebrajskich lub fenickich , albo pamiętni waregowych 
wpływów na państwo Ruryka, nie cofneli się do run 
skandynawskich. 

Czesi znowu, oswobodziwszy się z więzów alfabetu 
niemieckiego, wyrobili sobie alfabet z łacińskiego, kon- 
sekwentniejszy od polskiego i więcej naukowo wyrozu- 
mowany; ztąd nizko cenią polską grafikę, podczas gdy 
Polacy nie lubia pBtrocizny czeskiej. Zaden z narodów 
słowiańskich nie porzuci swego alfabetu dla alfabetu in- 
nego narodu inaczej, jak tylko pod warunkiem, że ten- 
że alfabet będzie dobry i wydoskonalony , przyjemny 
dla oka, lingwistycznie nzasadniony i konsekwentnie 
przeprowadzony. 

Widzimy jak tu alfabet jest przeszkodą wzajemności 
literackiej i jak oddziaływa na sympatje i antypatje po- 
lityczne, zwłaszcza jeżli inny alfabet gwałtem jest na- 
rzucany, jak w Polsce. 

Wracając do naszego tematu, zwrócimy nwagę, że 


istnieje germanizacja za pomocą alfabetu 1 ortografii, | 
Ludność polska ewangielicka tak w powiatach ostrze- i 


szowskim i przyległych , jakoteż szczególnie w Prusach 
Wsohodnich, wśród takzwanych Ma%żirów, używh alfabetu 
gotyckiego, a raczej technicznie się wyrażając „fraktury“ 
w książkach, które się dla niej wydajg, tj. w bitłii, kalen- 
darzach i elementarzach. Ponieważ inne książki polskie 
nie drukują się frakturą, a pisma łacińskiego ludność 
ta nie zna, mając nawet wstręt do niego, jako do „ka- 
tolickiego*, przeto cała literatura polska jest dla tejże 
ludności światem, deskami grafiki zabitym. Natomiast 
ludność ta jest uzdolniona do czytania niemieckich 
ksiąg, do których posiada klucz za pomocą znajomości 
gotyckiego alfabetu i wprawy w potocznej rozmowie nie- 
mieckiej, z którą się w szkole i w wojsku zappznawają. 
Nietylko stare generacje tejże ludności polskurewangie- 
lickiej w Prusach ograniczone sẹ na znajom$ść wyłą- 
czną alfabetu niemieckiego, mle i dzieci nie ucką czytać 
po szkołach na elementarzach z głoskami ładińskiemi, 
tylko z gotyckiemi. W nowszych czasach zaghodza tu 
i ówdzie wyjątki, ale Indność znosi przemianę, alfabetu 
z niecbęcig, podejrzywująe nauczycieli, uczącyth dzieci 
alfabetu łacińskiego, o chęć propagandy kśtolickiej. 
Jak się rząd wobec tej sprawy zachowuje, nid jest nam 
wiadomo. Tyle pewnie przypuszczać można, że znane- 
go zkądinnąd  „gelinder Zwang% tutaj. się nie używa, 
Kto głębiej w sprawe tẹ wejrzy, przyzna. że alfabet 
może tu być znakomitym środkiem germanizacyjnym, 
i jest nim rzeczywiście dla kilknset przynajmniej osób 
rocznie, które ciekawość i chęć czytania przy wyła- 
cznej znajomości alfabetn gotyckiego. wprowadza do li- 
teratury niemieckiej, podczas gdy polska jest dla nich 
zamknięta. 

Oprócz alfabetu dużo sprawią germanizacyjnego 
skutku sama ortografia. Uczęszczajac dzieci polskie do 
szkół niemieckich, nieuczone albo weale języka ojczy- 
stego. albo niedostatecznie, z niewiadomości błędnie 
podpisują swoje nazwiska. Oprócz szkoły, dnżo tu spra- 
wisją zamięszania urzędnicy nieumiejący po polski I 
malarze szyldów — nawet tam. gdzie niema złej woli, 
choć i na takiej nie zbywa niestety. Tym sposobem 
np. polskie nazwisko Jurewicz, zamienia się ra niemie- 
ckie /urewite, Górowicz na Gorrowite, Gruszka na Gro. 
zchke, Łysak na Tyssack, ,Koziecki na Kostcke, Ponicki na 
Ponitzky i ts p. Urzędnicy. na. listach podatkowych, w 
spisach policyjnych, kierując się swojem uchem i sądem 
w ortografii nazwisk ludzi, nieumiejących osądzić;: jaka 
ortografia ich nazwiska jest dobrą — nieraz mimo woli 
błędnie piszą nazwiska, które potem przyjmnją się jako 
urzędownie skonstatowane. Jest i w tem główną 
przyczyną wadliwa organizacja szkół, z. której -wiel- 
ka część dzieci polskich tyle nawet nie wyniesie nauki, 
iżby umiała swe nazwisko ortograficznie napisać, 

Reminiscencje polskości, U takich indywiduów 
o zniemezonej ortografii nazwiska, wywołują niekiedy 
opór przeciwko zupełnemu zgermanizowania nazwiska, 
tak, że nakoniec nazwiska ani podług niemieckiej ani 
polskiej ortografii odczytać niepodobna. em sk S 
inseratowa Danz, Ztg. i Geselligera podaje przykiady li- 
czne na nazwiskowe dziwolągi, i „w „tutejszel a 
Zig- widzimy przykłady potworów vrtograficznych w. 
nazwiskach polskich. Czytaliśmy tam D- P- z p 
sto nazwisko, które po polakon pisać należało Racjnie w. 
ski (po niemiecku „Ratzinewskyć lub podobnie). napi- 
sane „Racziniewski*, co ani po polsku ant PO niemie- 
"ku nie jest dohrze. i 

Rzeczą jest pożądaną, aby Polacy przynajmniej v 
to dbali jak; najsilniej, by niemieccy  nanczyciele, u: 
rzędnicy i obywatele dokładnie i a dobrą ortografią 
wypisywali nazwiska polskie. Listów i rachunków z 
błędnie wypisanem nazwiskiem Niemcy nie przyjmują 
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tó z ich struny, ze względu 5a przepisy prawne, rzeczą 
całkiem słuszną i usprawiedliwioną. Otwieranie cudzych 
listów jest niedyskrecją przynajmniej, często może być 
nawet przestępstwem prawa. Zaleca się więc to samo 
Polakom, $ d 

Mając już nazwisko, przekształcone ortograficznie, 
przy uiedokładnej znajomości ojczystego jezyka, której 
to bez nauki w szkole osiągnąć niepodobna, staje się 
na pochyłej płaszczyznie germanizacji, która następnie 
porywa rodzine i potomstwo w swoje objęcia niepowro- 
tnie. Co ù szlachty sprawiła partykułś =, trzech liter, 
te u nięszłachty robi błędna ortografa pazwiska sa- 
mego. - 

ZUarża się, że nazwiska ulegają zupełnemu przetłó- 
maczeniu.* Ludźń * którzy się' zwali Pokuta. przezwano 
Busse; Nbżyczkowski zamieniono'na Scheere: Pożaro- 
wski na Brand itpi Czasem znown w dalszej zwrotnej 
przemianie, Scheere przemienia się w Szerkowski, Brand 
w Brandowski. 

Niekiedy imię wychodzi na nazwisko, które niemie- 
ckiemnu panu lub chlebodawcy wydało się niewygodnem 
do wymawianią. Np. Grzegórz Przepierczyk zostaje po, 
prostu Greger; syn już sie zowie tylko Qregerem, za- 
ledwie pamiętając o pierwotnem nazwisku, o którem 
wnuk już nie_wie nie zgoła. 

— Wynagrodzona miłość maelerzyńska. W Pa- 
ryżu przed sądem przysięgłych departamentu l Aisne wo- 
statnich dniach przeszłego : miesiąca stawał człowiek, 
oskarżony o straszną zbrodnie, bo © zamordowanie swej 
przybranej matki. Zamordowana pani Emma Ferrand była 
Joon zqanego w wiecie artystycznym i wielce poważa- 
nego Humberta Ferrand. Nie mając własnych dzieci, 
wzięła za przyzwoleniem meża do siebie na wychowanie 
małą sierotę, nie |przeczuwając może, że przytula do 


słoju swego, a szkodliwe z powodu łatwego rozkrze- 
wiania się, użyte zostały na wyrób tani 4 późytEv”n). 
Reną tam osike nascienintkie opiaty, takowe vastepnie 
na paski, i z pasków tych jak s łyka plute, <apelust, 
z grubszych zaś nieco tasiemek drewnianych plota *o- 
szyki, pudełka iinne Sprzęty. Drzewo osikowe Jest 
bardzo białe i wolne od żywicy a przytem lekkie, i daje 
się w ten sposċb używać na rozmaite wyroby. Kapelu- 
sze osikowe z Zdwiskiej Woli idą do Moskwy, kosztuja 
od 10 do 90 kopijek. Fabryka nie potrzebuje wielkiego 
nakładu. 
© A koncertu danego nA rzecz filii Towarzy 

stwa pedagogicznego obwodu złoczowskiego, w Sa. 
sowie dnia 9. sierpnia b. m. wpłynęło 128 złr. Tymcza 
sowy Wydział filii tego Towarzystwa, „podając toz do 
wiadomości publicznej, składa swe podziękowanie tak 
szanownym dyletantom, którzy udział wzieli w tym kon- 
cercie, jakoteż szanownym gościom , którzy licznie: ze- 
brali się, a nakoniec panu dyrektorowi zakładu” kapie - 
lowego, Medwejowi,sktóry wszelkich dołożył starai przy 
urządzeniu koncertu. ` 

LXIV. Spis darów na fundację 3. p. Karola 
Szajnochy. Z poprzedniego spisu gotowizną 16143 zir. 
48 centów, w efektach 2100 złr. 

Złożyli dalej: Za pośrednictwem Gazety Narodowe 
O. S. ze Stanisławowa, ze składek miedzy znajomymi 
9 złr., U. Jan Kanty 2 złr.; razem 11 złr.. Z. kilkakrę 
tnie urządzonych składek” kościelnyeh - (przez pbefze 
Gródek-Lwów bez wyrażenia miejsca i podpisów) 42 z”. 
Co wszystko wraz z wykazanemi w poprzednim spise 
wynosi ogółem: gotowizną 16196 zir, 48 centów. T 
efektach 2700 złr w. a> ~ oS 
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serca gadzinę, któm swym jadem zatruje jej wszystkie | ©ze!) urządza dziś wieczór wycieczkę do“ ogrodu Kortk- 


Pchwile życia i w ‘końcu. śmiertelnem ugodzi żądłem. 
Mały Jean Blape-ionoet w pierwszych latach zdawał 
się urzeczy wistniać 'nadzieje, jakie w nim złożyli pań- 
stwo. Ferrand, i gotować dla siebie świetną przyszłość, 
a chociaż wbrew ich woli wychowanek poświęcił się 
stanowi wojskowemu, to przecież gdy w czasie krym- 
skiej wojny odznaczył się i przytem zaszczycony został 
rangą oficerska, pp. Ferrand przebaczyli mu krok zro- 
biony bez ich przyzwolenia, nanowo otworzyli mu swe 
serca i byli dla niego z miłością prawdziwie rodziciel- 
ską. Wkrótce jednak młody człowiek począł zdradzać 
najgorsze przymioty. Namiętnie oddał się kartom, pi- 
jaństwu i tym pudobnym wybrykom, prowadzacym do 
przepaści. Oboje małżonkowie zamiast odwrócić sie od 
tego, który pokazał się niegodnym ich dobrodziejstw i 
rodzicielskiej opieki, tem więcej okazywali mu swą mi- 
łość, sądząc, że objawem serdecznych uczuć .podbiją o- 
błąkanego i naprowadzą na drogę cnoty i obowiązków, 


wy, a 
ma na Janowskiem. == 


m 


Lwów dnia 14, sierpnia. Z gieldy. Æfekta 1 monety: 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 
200 złr.m.k. płacą 209.75, żądają 210.50; Kolei lwow. 
czern. po 200 złr. w. a. w srebr-; płacą 191.50, żąd. 
193.—; banka hipot. gal. po 200 «tr. z wpłat. 40%, : 
płacą —,-  żąd. —- papierni czerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. —==, żąd, —,—. Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 77.70, żąd. (8.10; To- 
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.—, żąd. 74.40; ban 
ku hipot. galic, płac. 87.—, żąd. 87.59. Obligi, indemn. 
galic. płaca 66.80, żądają 67.30; pożyczki głod. e bku 
1866 po 7% pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. koli 
galic: Karola Lud. I. emisji płac. -=.—, żądaję —.*. 
II. emisji płaca 88.25, żąd. 89.—; pierwszeń. kolei galip. 
lwowsko-czerniowieckiej l. emisji pł. —.=; tadim 2: 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. Il. emisji płaca ==. =, 
żądają —+-. Dukat holenderski płacą 5.35, żądają 5.39; 
dukat cesarski płacg 5.38, żąd. 5.43; napoleondor płace 
9.8, żądają 9.16; półimperjał płaca 9.34, żądają 9.43 
rubel srebrny moskiewski płaca 1.72, żądają 1:16; rubbi 


Była chwila, w której zdawało się, że ich starania urze- | papierowy moskiewski płacą 1.54%,,.żąd. 1.5514; pra- 


czywistnione zostanę -skutkiem pomyślnym. Uczucie 
wstydu, młody Z0letni człowiek bowiem był już raz'ka- 
rany za kradzież. przeświadczenie o nieograniczonej mi- 
EA Ch ku niemu przybranych rodziców, ', 
vu całemi 
dwiatem czyn hamiebny i ulżyć mu w dniach jego wię: 
zienia, wszystko to złożyło się na to, że pełen skruchy 
wyznał swe winy i obiecał zupełna poprawę. W tym 
czasie pani Ferran Bporządziła testament, w którym 
przybranego syna zrobiła, « pominięciem męża, uniwer- 
Balnym sukcesorem całego majatku. O treści testamen- 
tu wiedział Blanc-Gunnet. W nagrode za tyle dowodów 
miłości i przywiązania, z dniem każdym młody człowiek 
brnął coraz dalej i dalej w kałuże wszelkiego rodzaju 
występków, tak, że w 30. roku życia swego, już 4 razy 
By} karany za zbrodnie pospolite, Gdy*po raz Ostatni 
 opiścił bramy więzienia, pp.<Ferrandowie Danowo prze- 
batzfli.mu jego występki, otworzyli swój dom w na- 
dziei, że dnie, przebyte we wstydzie i poniżeniu, staną 
się dla młodego człowieka podstawą upamiętania i po- 
prawy w przyszłości. Próżne niestety złudzenie : Blanc ' 
Gonnet był juź na tej drodze, na której niema ratunku, 
niema nadziei upamiłetania. Bawiące na wsi w majątkn 
swych dobroczyńców, mozsiewał w około zaraze zepen: 
cia, rozpajał służbęg demoralizował ją. gwałtem nieraż 
odbierając pani Ferfańd pieniądze, które tracjł zwyczaj. 
nie w szynkowni w. towarzystwie rozmaitego hultajstwa. 
Świadkowie okropne opowiadają rzeczy. „Dawałaś mi— 
mówił on — gdym był mały, pieniądze. dajże i tęraz . 
Inną r4zą groził jej: „Jeżli mi nie dasz przeklęta sta- 
ruębg pieniędzy, ubije cię na miejscu“, raz nawet rzu- 
cił krzesłem na panią Ferrand, i gdyby nie świadkowie, 
kto wie czyby już wtenczas nie był spełnił swoich po- 
gróżek. Do tego wszystkiego Blanc-Gonnet zawiązał 
miłosne stosunki z ł6letnia służącą pani Ferrand, i ża- 
dał zezwolenia do zawarcia Z nia jak najpredzej ślubów 
małżeńskich. Odmówiono mu tego: przez wzgląd je- 
dnak na prośby jego. Zatrzymano dziewczyne w domu, 
a nawet pozwolono, Aby „narzeczona“, jak ją nazywał, 
przy jednym z nim i rodzicami jadała stole. Wkrótce 
jednak Blanc-Gonnet znikł wraz z swą kochanką z do- 
wu, pp. Ferrandów.i błąkał sie czas niejaki w okolicy 
Lyonu. Gdy przemarnotrawił zabrane rodzieom pienią- 
dze. poszął błagać aby mu wolno było powrócić, uści- 
skać Bogt swych dobroczyńców, otrząść się z wystep- 
ków i nowe całkiem rozpocząć życie. Rodzice zgodzili 
Się na to, pod “warunkiem, że z kochanką sie rozłączy 
i sam powróci do ich domu. Na taką odpowiedż Blanc- 
Gonnet Zmienił swój plan i objawił życzenie udania sie 
do Genewy. 1 tutaj pani Ferrand objawiła swa -znpełną 
dla wychowanka powolność, a nawet zaopatrzyła go w 
Pieniądze na drogę I listy polecające do różnych osób 
tego miasta. — Działo się to dnia 25. maja. b.* Na 
drugi dzień znaleziono panią Ferrand w Swym pokoju 
okropnie zamordowaną. Przytrzymany na granicy szwaj- 
carskiej Blane-Gonnet przyznał „się . do zbrodni i otrzy- 
ma zapewne niezadługo zasłużoną karę., - 
— poczwórne morderstwo i samobójstwo. We 
Wiedniu otruła w tych dniach niejaka pani Kaiserowa 
matkę swoj} troje dzieci i siebie: nareszcie. Do tej 
rowadziłą ją nędza. Ma bogata rodzine, 


rozpa dop F 
A < obrze mających się krewnych zapłaciła 


ijedna z jej d 


za jeden miesiąc pomieszkaniej ale ną drugi miesiąc re || nachium, 


chciała już zapłacić. a odnajmujący jej pomieszkanie 
jakiś kapitan niechciał ani jednego Ej" poczekąć na 
czynsz, i w dniu, kiedy miano wyrzucić ją z rodziną na 
ulicę z pomieszkania , dokonała - tega rozpazliwego 
czynu. 
Przypadkibm pozostało * przy życiu jedno dziecię, 
którem zajęli się już poczciwi ludzie. 
+= Kapelasze osikowe. W.Zduńskiej Woli ua dro- 
dze migizy Kaligzem a Łodzią w-królestwie-Pplskiem. 
obok wielu innych fabryk istnieje także fabryka kape- 
luszy osikowych. Drzewo vsiki, uważane dotychczag 
za bezużyteczne 5 powa% swojej miekkcśgi i iggi 


Biłam. przyczyniali się, aby osłonić przed | czeń 1869). 
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skie bilety kasowe płaca 
111.50, żadą 112.50. a 

Sprsedaru : Para, pszenicy 170 fnt. i żyta 160 fnt. 
po 11.50 (ną wrzesień-pażdziernik.) Koniczyna Czerwona 
zeszłoroczną 182 fntw. z workiem po 41 złr. (na sty 


1.61%, żąd. 1.6814: srebro g. 


«Lwów d. 14. sierpnia. (Ceny na targowicy publiczne, 
notowane.) Mierzyca pśwenicy 4.7, żyta 3 złr., jęcfnie- 
nia 2.25, owsa-1.72, hreczki 2.49, kartofli 8% ctw. —Ce- 
tnar siana 1.7, słomy okłotowej 82 et. 
kowego 10.81, deg 1.81, 


| 
da 


jann 


Ostatnie wiadomości. 


Stara Presse. stawia opór Galicji przeciw 0- 
kólnikowi p. Hasnera na równi z oporem bisku- 
pów w Lincu i Bernie, które sądom cywilnym nie 
cheg. wydać aktów sądów małżeńskich, i upewnia, 
że sprawa ta jest tylko środkiem agitacji przeciw 
Radzie państwa i konstytucji. Odkąd upieranie 
się przy ustawie, konstytucyjnie uchwalonej, przez 
cesarza zatwierdzonej, a przez Radę państwa wy 
ruśnie pozostawionej =>- ma hyć jakimś niepra- 
wym środkiem agitacji, chyba nam wyjaśni paladyn- 
ka. konstytucji, Presse, Z tego co dalej pisze Presse, 
wypływałoby, <że «p. Hasner bynajmniej nie my- 
śli odstąpić "od ~ swego vkolnika, gdyż Rtdno- 
wisko naszej Rady szkolnej uważa za niezgodne 
z odpowiedzialnością. ministrów. 'Wedłng Preszy, 
ma nawet hr. Gołuchowski podzielać zdanie p. 
Hasnera, czego są urzędowe dowody. Nam się 
zdaje, że chyba już p. Hasnera możnaby za ów 
okolnik powołać przed sąd. Zresztą Presse od 
syła niezadowolonych Galicjan da ukazów mo- 
skiewskich — jak gdyby iz Wiednia nie wycho- 
dziły okólniki, podobne do moskiewskich. 

Półurzędowe pisma wiedeńskie - podnoszą te- 
raz ze zdziwieniem , że nowa organizacja sądowa, 
zamiast ulżyć skarbowi, okazała się dwakoć droż- 
szą od politycznej. Dziwnie się jakoś nie wiedzie 
obecnym ministrom. >. 

Kapituła unicka w Błasendorf w Siedmio- 
grodzie odbywała dnia 13. b. m. wybór kandy 
data do stolicy biskupiej. Najwięcej głosów otrzy- 
mał ks. Vanesia, biskup z Samos-Ujvar- (Mówio- 
no 0 projekcie wybrania kardynała Bonapartego.) 

Siedmiogrodzka jeneralna komenda mi być 
rozwiązaną z końcem tego roku. 

Wiadomości o wyjeździe króla bawarskiego do 
Schwalbach, z czem łączono pogłoski o zamin. 
rze jego zaręczenia SIę 7 carówną Marją, OEA- 
ły się FDLF i ; Ą - j 
Jop wsi oiia kto bawarskim 


Królestwo duńscy w i m 
stapes tronq objął rejencją a m Masky HRA 


5il smd 


m 


elegramy „Qazóty Narodowej," 
, Wiedeń d. 
wyjechał dziś 


14. sierpnia  Ceszr 
popałudniu o godzinie 5. do Mo- 
zkąd uda się do Garatshaugęn. * 
 Peszt d. 14. sierpnia. -Sad kamy 
tutejszy odrzucił prośbę "> o Ka u A 
3 F e s Jd y H 
E TTI waruni pao naj» enie 
ię jego z ojcem. em 
Monachium dnia 14. sierpnia. 
Król -bawarski odwidza wczoraj *cesarzowę %u- 


strjacka w Garatshauseu. - 
CE ney dnia 14. sierpnia. W Bra- 


zylii mianowano nowy ` konserwatywny gabinel 


we EVY oOvwvie 


Zaopatrzywszy skład nasz odpowiednio wymaganiom Szanownej P 

ratury, jak również Skład nut doborowo w utwory na fortepian, d 
dzieła, perjodycznie w zeszytach tak w kraju jako też za granicą wychodzące. _ "e . - i 
Zaręczając, że wszystkie dane nam zlęcenia, tak w miejscu, jako też z prowincji jak najrychlej i punktualnie uskuteczniąć bedziem 


2 
436 1—2 


| ma 7 SEZ 
2235 Dr. Kartach —7?. 
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jskoteż osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pors- 
dnik popułarny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2-4 
godziny, w domu p. Hausnera pod |. 39 
m.. przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i- listawnie vod- ścisłą dyskrecją.) 


JĘP»o" akcje się towarzyszki Francuzki 
w wieku 8—12 lat do dziewczynki 


3% lat liczącej, mówigcej po francuzku. 
— Bliższa wiadomość otrzymać można przy 
placn Halickim Nr. 1, naprzeciw kawiarni 
Mullera na 1. piętrze, nr. drżwi3. 24401-1 


- PROMESY 
losów 1 roku 1864, 


na kt) rogdQ.OOO guldenów 


wygrać można jnż dnin 


BĘ |. września 1868, 


po ziri 24 i 50 et. za stempeł, dla bio- 
rgcych 10 sztuk jedna gratis, dostanie u 


Voelcker & C° , Wien 
Kolowrat-Ring 4. 


Zm frankowane przesłanie listy cią- 
snienia 30 ct. + Zlecenia za całkowi. 
tem pobraniem pocztowem nie moga 
być nskutecznione. 2000 2—3 


Naturalne - 
francuzkie i 
hiszpańskie e 
Największy austrjacki handel win wywo- 
zowych i przewozowych 


Aleksander Floch 


w Wiedniu, Bickerstrąsse Nr. R 
oleca swe wyborne gatunki win pra- 
wdziwych węgierskich, austrjackich, fran- 
cuzkich, i hiszpańskich win deserowych 
niefałszo wanych, po następnie przytoczo- 


Transport win 


2196 nych tanich cenach: 18-24 
Napełniona natur. duża flaszka : 
Fęsiawskie czerw. lub biało złr. —.40 ct. 

Ausstich ©. „6, —. a 
Ruster Ausbruch sa a otp —4,70 4 
Tokajskie « 1.» nas i awalo 20A 
Tokaj esencjonalny . . a 2.50 „ 


Wina z Bordeaux: 
Medoc, Bt. Julien, St. Estćphe złr. 1.70 ct. 


Chatean Marganx , . aci 2.50, 

Chateau Lafitte grand vin u 3— , 
Szampańskie: 

Gieslea et Co. Heidsiek et Co. złr. 2.50 et. 

Napoleon grand vin «+ „ - a 50. „ 

puhertine et Comp. «s « + „ 3.05 „ 
Wina deserowe: 

Muscat Lunel, Old-Sherry . złr. 2.— ct 

Malaga bardzo star" « , » w .50 4 

ziadeira dry . - „e 4 +: p 2.50 > 


Ekspedjuje sie ńa żamówienia sześciu 
(6) flaszek w paczce na rozmaite gatunki, 
i we fiaszkach na */, wiadra niezwłocznie, 
za pobraniem należytości przez poeztę lub 
przesławszy takową nie frankując. Dokła- 
dne cenniki przesyła się za darmo franko. 

Odbioreom znaczniejszych iłości, re- 
stsuratorom, handlarzom win i właścicie- 
lom hotelów odstępuje się oBobny rabat. 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. Sierpnia 1868. 


Z dniem 12. b. m. otworzyliśmy pod firmą: 


Królewska rolnicza akademia w 
Proszkowie na górnym Szlązku. 
"Kura zimowy rozpoczyna się na dniu 
15. października Kurs cały jest dwuletni. 
Do wykładu rozlicznych przedmiotów, mia- 
nowicie:| fiłozofił, ekonomii, rolnictwa, leś: 
niotwa, nauk przyrodniczych, weterynarji, 
budowniotwa i matematyki, przeznaczonych 
jest 34 docentów, a przedmioty rzeczone 
wykładane śą systematycznie i mają cechę 
rykładów uniworsyteckich. Bogate zbiory 
i rozliczne dzieła naukowe i praktyczne 
pomocnicze, do czego należy i rozległe 
gospodarstwu rolnicze, przychodza w po- 
moc naukom. Należytość za pobieranie na- 
uk wynosi I00talarów za 2 lata. Bliższych 
wiadomości co do zakładu i urządzenia 
tegoż, ndzielić gotów najchętniej podpi- 
aany dyrektor. 
Proszków na Szlązku górnym, w 
lipcu 1868. 2437 1—1 
Dyrektor: król, rolniczej akadęmti, radcą kra- 
jawego gospodarstwa 


Setltegast. 


kaucją w kwocie 10.000zł. m. k. 
ubezpieczona kancelarja 


Dra praw SCHIERŁ 


w Wiedniu, Josefstadt, Laudongasse 
ee AŚ W: Nre. 33. 

poleca usługi swe dla Wiednia w intere- 
sach inkasowych, jakoteż w ogóle do za- 
stępywania w rązach ściągania należyto- 
ścl i w interesach kufnisowych firm na wiel- 
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywilejowanych, do wyrą- 
biania przywiłejów, zastępowania w spra- 
wach rekursów I załatwiania czynności, za- 
wistych ed władz centralnych w Wie- 
tdniu, zastępstwa w pretensjach spadkowych; 
pndzież w interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznych. za ubez- 
pieczeniem hypotekarnem lub składając w 
zaatąw efekta; nakoniec do załatwiania po- 
ufnych misyj, jako tęż w ogóle, uła wiania 
w powzięciu wiądomości i wszelkich szcze- 
gółów z Wiednia ; baóśtatek poleca Się kan- 
celarja wszystkiiń do Wiednia przybywają- 
cym obeym w celu udziełania rady «we 
wszelkich wypadzach. 2202 20—24 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce południowej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwałescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu Są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego ekstraktn nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
1/,, Ya Í '⁄% fanta do apteki pod 
„Gwiazdą” 2435 15—9 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


Szczurów i myszy 


za pomocą c: k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy. 
Cena flaszeczki 50 ot. 
Takowej niefałszownnej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolascha ; w Krakowie 
u p.M. Jawornickiego; w Tarnowie u pp. 
Józefa Jahna i H. Koyi. 2246 11—12 


Obwieszczenie, 


Niniejszem podajemy do powszechnej wiadomości, że potrze- 
bna ilość urzędników, jaku też słażby do obsadzenia urzę- 
dów na nowej linii kólei żelaznej ze Lwowa do Brodów i 


Złoczowa jest dopełnioną; 


a odtąd już nie będą przyjmo- 


wane podania o udzielenie takowych posad i na koszt podającego 


zwracane. os r 


Lwów dnia 19. sierpnia 1878. 


2438 1—1 


Z. Dyrekcji ruchu c. k. uprz. gal. kolei Karola Ludwika. 


Pragska akademia handlowa. 


Następny knrs najbliższy 
Ostateczny termin wpisy 


2412 2—7 Z polecenia Rady 


wykładów naukowych r 
watia się d020. wrześnią 
żądać i dostać możra hespłatnie dokładnych prospektó 
E administracyjnej : Dyrektor Karol 


=; Witalig W. Śmochowski. 


ozpoczyna sie dnia 1. października b. r. 
u podpisanej dyrekcji, u której także 
w. Praga d. 5. sierpnia 1857. 
Arenz. 


zz 


księgarnię, sklad nut i sztuk pieknych 


placu św. Ducha (Nr. 43). 


| RZA 


wh 


iCZ i 


przy 


ubliczności, dziełami w językach polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, we wszystkich gałęziach lite- 


4 
k— 


2459 1—2 


Najlepsze i najtańsze | 
ogniotrwałe, od wyłamania ubezpieczone 
KASY 
E. WIESE GO w Wiedniu. 
Główny skład dla Galicji we Lwowie w handlu 
Bonitacego Stillera 


przy ulicy Karola Ludwika w lokalu przedtem put Z to wym. 


2214 7—12 


o spiewu i wszystkie inne instrumenta, przyjmujemy oraz prenumeratę na czasopisma literackie i mód, na 


y, polecamy się łaskawym względom Szan. Publiczności. 
Gubrynowicz & Schmidt, 


na zakupno towarów modnych, jesiennych i zimowych, wyjeżdżam 2. września. Będąc obzna- 

jomionym z miejscowością, przyjmuję: wszelkie dane mi zlecenia i komisa, które z największą 

akuratnością uskutecznię. Zamówienia ustnie jakoteż listownie przyjmuję do l. września 1368, 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności, 


VZE.ADYSZAA' W LEWICKI, 
WY Fed. Lio mód 378 miasto. 


Apteka Z. RUCKERA 


otrzymała z apteki Chąllonneaa 
w Paryża 2250 J1—12 


PIGUŁKI i PŁYN 


do szprycowania 


podług przeptsn dr. Ricorda w Paryżu 
Rreparowane jedynie ze ściągających i ży- 
wicznych ingredencyj; najpewniejszy środek 
przeciw rzeżączce najuporczywazej i zasta- 
rzałej, jako też od białych upławów, do- 
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
akademii paryzkiej. 

Cena fiakonika tego płynn 1 złr.80 ct, 

1 pudełko pigułek . . . 8 złr, — et, 

Za opakowanie - 1 — zir. 20 cr. 


Ból zębów 


Ues. kr. wyłącz. uprz. świeżo ulępszona 
powszechnie 


a 


„Nb mz eli Tie 


Ftakon kosztuje i zł. 40 ent. wn). austr- 


Roślinny proszek do zębów. 


smaku. 


ko 43 ent. wal. austr. 


Pasta do zębów 
Anaterynowa. 


sty bjeleją i czyściejsze bywają coraz znaczniej. 


lać, ani się też psuje codziennem użyciem. 
Kosztuje słoik Ł złr. 22 et, 


Plomba do zębów. 


Pudelko kosztuje 2 złr, 10 ent: w. a. 


r 
S j scha, A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta 
| s Krakowie. pp. Góręgki, J. Jahn, L. Feintuch. E. 


W Belrzie p. Hrymak, w Białej 


p. A. Schulz kasjer m., w Dobromiła p 


Nitribitt apt, w Kimpolunę 


Sączu p. Kosterkiewiczową, wdową, w Przemyśla 


di —1o-.1 | 7 SEAT 


Szkorbut. 


ju p. B. Kornberzer apt. 1 p. J. A. Batsch apt, 


w Turce p. A. Czyrniański, w Wadowicach 


Złloczowie p. Wolf Korkes, 


dl. «> > w” malae ww me 
da odważania wozów. z towarami i ciężarowych, 
(10-Ietnia gwarancja) 

Wagi barach ciężaru : 
50 60 70 ,80 100: 15 900“ 800 ctn, 


cena: 350, 409, 450,50, 550, 650, 750, 900 złr: 
Kote wagi do ważenia bydła (systemu decy- 

malnego Z I10-letnią jgwąrancja), do ważenia wQ- 

łów, nierogacizny, dwiec, krów, cieląt i rozmał- 

tych innych przedmiótów, 

unoszące ciężaru 15| 20 25 30 cetnarów 


cena zir. 1 120, 150, 180 bez poręczy, 

ednak Z Dotrzebnelni do onychże cieżarkami, 
Wagi z poręczami i|razem z ciężatkami każda «o 
16 złr. droższa; z żdlaznemi poręczami, ledz take 
że wraz z ciężarkami o 50 złr. droższa każda wagą. 
Kute. przez e. k. rząd cymentniczy W Wiednia 
zbadane ! ostemplowane wagi deoymaine czwó! 
rokątne (8-letnia gwśrancja) o sile unoszącej cię- 
žaru: 1 2 3 5 x|] 15 20 25 30 40 50cm. 
cena 18. 21, 25, 35, 45j 55, 70, 80. 30, 100, 110 złr. 
Wagi decymalne| (syst. pojed.), szalki (mise- 
ozki) do nich wedłuk życzenia; unoszące cięża- 
rm 1 2 4 10 20 30 40 55 60 70 80 ft 


cena 5, 6, 1.50, 12, 15| 18, 20, 22, 25, 26.50, 30 zt. 


Kuta waga deCymalna 
czwyoroZ8ina, 


L. BUGANYI, 


! Ostrzega się przed fałszowaniem !! 
pierwsza, w Ameryce i w Anglii patdntowan, 
ulubiona 


Woda Anaterynowa do ust 


PORPP, 
dentysty prakt. i właściciela praywilejw w Wiednin, Stadt, Bognergasse, 2 


Ta Woda do ust, przez Prześwietny fakultet medyczny wiedeński aprobowana i we własnej 
fabryce 20-letniej wypróbowana, skuteczną jeat szezególniej przeciw wszelkiej nieprzyjemnzj wo- 
ni z ust w razie zaniedbania czyszczenia tak sztucznych, jakoteż dziurawych zębów i korzeni, tu- 
dzież na usnnięcie odoru tytnniowego ; jest ona jedynym, nie przewyższonym od żadnego środkiem 
ną słabe, łatwo krwawiące się, chronicznie zapałne dziąsła, skorbut, szczególniej dla żeglarzy, na 
reumatyczne i gośćcowe bole zębów, przeciw wietszeniu i znikaniu dziąseł, szczególniej w dojrzał- 
szym wieku, kiedy wrażliwość właściwa temu wiekowi na zmiany powietrza powstaje, Srodek ten 
ezyści w ogóła zęby, jakoteż skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje. przysługi 
pożiadającyta zęby słabo osadzone, na co tak zwykle wielu skrofulicznych cierpi; wzmacnia dzią- 
ała i działa na przyleganie mocniejsze onychże do zębów ; niedopuszczą bolu, kiedy zęby sł nie- 
zdrowe, zapohiega formowaniu się kamienia ogadowego ; ustom nadaje świeżości i ochładza je, spro- 
wadża smak czysty, rozpuszczając namuł i usuwając go Zupełnie, dlatego działa dobrze ną zmysł 
Opakowanie na pocztę 20 centów. 
„Dezyszcza zęby przez codzienae oncgo użycie 
tak, i£ sie tylko oswsbadza od nieznośnego «- 
od osądu ną zębach, ulepsza oraz emalię i biąłość zębów z dniem każdym wiecej. Kosztuje pudeł- 


Wspomniana pasta jest jednym z najlepszysh środków do czyszczenia 
zębów, nie zawiera bowiem zdrowiu szkodliwych pierwiastków; części 
jej składowe mineralne działają ulepszająco na emalię nie szkodząć zębom» 
gh jak również organiczne przymieszki pasty czyszcząc, działają. oraz od: 
świeżającena emalięi sluży dziąseł; w skutek przymięszania olejków eterycznych, zęby dą tej ps- 


Szczególniej zalecać ją należy podróżującym morzem lub po lądzie, nie może się bowtem roz 


Plomba ta jest z proszku j płynu; użytą bywa do wypełnienia 
i A próżnych rrupiesżejących zębów, w celu przyprowadzenia tako- 
wych do pierwotnej formy i zapobieżenia dalszemu szerzenią się gnicia, w skutek Czego zapobiegą 
Bię orąz następnemu namułowi pozostałości potraw jakoteż śliny i innych płynów, i dalszemn osła” 
bieniu szczęki sięgajgcemu nerwów zębowych, co ból zebów sprowadza. 


m EK a A W 
tych artykułów, z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słnszne i zasłużone uznanie nawet i w 
Niemczech, Szwajcacji, Turcji, Anglii, Ameryce, Holapdji. we Włoszech, w Rosji, wscho- 

dnich i zachodnich Indjach prawdziwychji świeżych: 
We Lwowie apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa 
ukera, pp. Kleina wdowa, 
i Stockmar sapt. i J. Bartl, N 
Żiedlecki aptekarz. 
Iry m y . Knaus, w Bielsku p. Stanko apt. w Bôbree p? Czarnik 
apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach P: Fr. Gomliński apt- w Brzeżanach p. Zminkow- 
ski apt. i p. B. F'adenhecht, w Buczaczu PP. Kodrębski i Kercei, 
syn apt., p. Rożański, Schnirch i p. Jan BP w Często wie 
, rotowski apt., w Wrohobyczy p. Kleczkowki 

Dynowie p. M. Koniecki, w Grzybowie P- Muszyński, w Jaworowię p. L. L ia 
w Jarosławia p. Bogusż apt., w Roromyi p. Rożański, i p. Sidorowicz apt., 
B. Sommer:. W Lutowiskach p. M. Koniecki, 
merfeld apt., w Manasterzyskąci p. Lipschütz, w Nowym Targu p. S. 
p. Gaideczką į Syn, 
mann, w Przeworsku p. Świtalski apto W Radowcach p- 
Marecki, w Rzeszowie B. J. Scheiter 1 Syn, w Samborze p, Kriegssisen apt., w Sanoka 
p. J. Jaklicza w dowa, w Staniąlawowie p, Beil sapt., P- Switalski i p. B. Czuczawa, w Stry- 
apt, w Serecie p, T. Sommer, w Suczawie 
Totezat apt., w Tarnowie p. J. Jahn i p. UA REŻ w Tarnopolu p. A. Morawetz. 
. * , 
p: A. Gottwald i p. Krzyżatowski apt., w Ż 


Küte, przez e. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane 
p? mosto we a_ | 
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arzyckiego, aptek. pp. Mikola- 
Bonifacy Stiller. W 
Redyk aptek. | 


w Czerniowcach p. Alth 
dr. F. Helfern, w Dolinie s 


achowioz apt., 
w Krynicy p. M. 
w Lipniku Som- 
Laur, w Nowym 
p. Machalski p. M. Bau 
B. Teichmann, w Rozwadowie p. 


p. E. 


w zaepzey ach p. Kiodrębski. w 
łkwi p, Krzyżanowski. 
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Lwów 17. sierpnia. 

(Stanowcze oświadczenie p. Ziemiałkowskiego w 
sprawie okólnika p. Hasnera. — P. Hasner ma cofnąć 
swój okółnik, i daje 4 katedry polskie na wydziale filo- 
zoficznym nniwersytetu polskiego. — Trwoga w Wiedniu 
co do porozumienia Polaków z Czechami. — Pobyt p, 
Tonnera we Lwowie. — Czesi i minister Taaffe.) 

W sprawie osławionego okólnika ministra o- 
Świecenia, p. Hasnera, i potwarczych pogłosek 
niektórych dzienników, usiiujących zrobić posła 
lwowskiego, a prezesa delegacji polskiej, współ- 
winnym uowegu na autonomię naszą zama- 
chu, otrzymujemy od p. Florjana Zie miałko- 
wskiego ponowne oświadczenie, które tu za- 
mieszczamy, a które może położy koniec owym 
wieściom oszczerczym. Pismo p. Ziemiałko- 
wskiego opiewa jak następuje: 

„Szanowna redakcjo ! 

„Sądziłem, że oświadczenie moje w sprawie 
okólnika p. Hasnera, które Szanowna redakcja ze- 
szłego miesiąca w gazecie swej nmieścić raczyła, 
położy koniec baśniom, przez dzienniki niemieckie 
rozszerzonym, jakobym się z okólnikiem owym 
zgadzał i takowy za dobry uznał. 

„Lecz oto w cztery tygodnie po owem mojem 
oświadczeniu umieścił Dziennik Lwowski w nr. 187 
korespondencję z Sandeckiego z d. 10. sierpnia 
1868, w której znajduje się twierdzenie: że pan 
Giskra w prywatnej rozmowie z jednym delega- 
tem zapewnił tegoź, iż ja okólnik ten czytałem i 
z takowym zgodziłem się; dalej; że opinia w 
Sandeckiem jest tego zdania, iż prawda jest przy 
p. Giskrze, a nawet niektórzy z delegatów kra- 
kowskich dają dość wyraźnie do zrozumienia, że 
okólnik ten widziałem przed jego ogłoszeniem. 

„Zostawiając opinii sandeekiej wolność zdania, 
po czyjej stronie jest prawda, a szanownym dele- 
gatom krakowskim wolność rozprawienia się z p. 
korespondentem, jeśli się będą czuli dotkniętymi 
ową korespondencją, niemniej jak p. koresponden- 
towi sandeckiemu wolność sądzenia o moim poli- 
tyeznym charakterze jak mu się podoba. — 

co do samego przedmiotu oświadczam jak 
nasiępuje : 

„Dopiero z Gazety Narodowej dowiedziałem się, 
że p. Hasner wydał okólnik, w mowie będący, i 
wtedy to (d. 6. lipca) poszedłem do p. Hasnera, by 
mu wypowiedzieć, że okólnik jego sprawił w kra- 
ju najwyższe oburzenie, jako zamach na autono- 
mię krajową w sprawach szkolnych. 

„Pan Hasner wysłuchawszy mię, kazał przy- 
nieść dotyczący akt, z którego mi odczytał dwa 
ustępy: jeden, gdzie zawiadamia namiestników, iż 
przedłoży sejmom krajowym wnioski rządowe co 
do urządzenia Rad szkolnych gminnycb, powiato- 
wych i krajowych; drugi, w którym zapowiada 
namiestnikom, iż zamierza przedłożyć Radzie pań- 
stwa wnioski o sprawie szkół dod ikać olks- 
schulwesen) i seminarzach nauczycielskich. 

„Że przeciw pierwszemu uśtępowi nie mogłem 
mieć nie do zarzucenia, to każdy pojmie, gdyż 
koronie służy niezaprzeczalnie prawo przedkłada- 
nia sejmom krajowym wniosków, taksamo jak 
sejmom służy wolność Pa lub odrzucenia 
wniosków rządowych. Wniosek rządowy, sejmowi 
krajowemu przedłożony, nie narusza autonomii sej- 
mu, lecz ją stwierdza. 

„Wysłuchawszy zaś drugi ustęp, do którego 
p. Hasner nstne dodał objaśnienie, iż wnioski te 
zawierać będą tylko zasadnicze postanowienia w 
myśl $. 11. lit. i. konstytucji państwowej, zaklą- 
łem go na obowiązki, jakie ma jako minister wzglę- 
dem monarchii, by nas nie zaczepiał na tem po- 
lu, by nie naruszał koncesji, krajowi naszemu w 
sprawach szkolnych zrobionej, i nie atakował Ra- 
dy szkolnej krajowej, jeśli nie chce nas rzucić na 
drogę najbezwzględniejszej opozyzycji przeciw rzą- 
dowi. ' 

„Zdaje mi się, > to było dość dobitne potę- 

ienie okólnika asnera. y 

- „Na drugi dzień wyjechałem z, Wiednia do kra- 
ju, nie widziawszy się już więcej z p. Hasnerem; 
z p. Giskrą zaś o okólniku tym wcale nie mó- 
wiłem. j ą 

„Ktokolwiek więc puścił w obieg wieść : czy 
to, żem okólnik ten przed jego ogłoszeniem wi- 
dział, lub czytał, luh wcale nań się zgodził, czy 
to, żem następnie okólnik pochwalił, z nim się 
zgodził, Inb za odpowiedni uznał — ten minął się 
z prawdą. = ts 

Lwów d. 15. sierpnia 1868. 

Florjan  Ziemialkowski.* 

Z naszej strony dodamy jeszcze, że wnosząć 
z listownych oświadczeń p. Hasnera, poezynionych 
właśnie z powodu oburzenia, jakie okólnik jego 
w kraju wywołał, spodziewać by się można, iż 
p. Hasner, który już przyrzekł zamiar swój przed” 
łożenia Radzie państwa projektu względem szkól 
ludowych, wziąć jeszcze raz pod ścisłą rozwagę 
od projektu owego odstąpi i zapowiedzianego 0- 
kólnikiem ząmachu na autonomię naszą weale 
nie wykona. ] 

W związkuz tą sprawą pozostaje jeszcze i wia- 
domość przyzwolenia rządu na Cztery katedry Z 
wykładem polskim na fukultecie filozoficznym wni- 
we tetu lwowskiego, o czem przed kilkoma dnia- 
mi donosiliśmy. Według nowszych doniesień z 
Wiednia , potwierdzających podane przez nas o 

ch katedrach pogłoski, chce p. Hasner nwzglę- 
Teaio życzeń kraju co do tych katedr, zatrzeć 
złe wrażenie, lakie Jego okólnik wywołał. 

Zarazem donoszą nam z Wiednia, że w ko- 
łach rządowych panuje istotnie obawa, by między 
Galicją a Czechami nie przyszło do jakiego 
porozumienia wzg!ędem wspólnego działania wo- 
bec Wiednia. * 
PARZE, gdyż o ile wi< 

am takiego porozun A sd 
mogą się jeszcze zwiększyć, 80y a a | 
dejdzie omoi, iż od kę kilku aa we 
Lwowie poseł na sejm pragSki, a najwięcej z pa- 

kom żyszliwy, p. Tonner, 


trjot kich Pola 
iórywatolie. och tylko w charakterze pry- 


watnym. 


Projekta przejednania opozycyjnego stronni- 
ctwa czeskiego, nie zostały bynajmniej w Wiedniu 
zaniechane. Za porozumieniem się z Czechami i 
za poczynieniem im możliwych konceesyj, prze- 
mawia w ministerstwie. szczególnie p. Taaffe. Za- 
raz po wyjeździe p. Giskry, którego tekę tym- 
czasowo p. Taāffe objął, udał się on do Pragi 
1 rozpoczął rokowania z opozycją czeską. Pan 
Taaffe przemawia w ministerstwie przy każdej 
sposobności za koncesjami dla Czechów: on to 
głównie popierał swojego Czasu sprawę teatru 
czeskiego, On to głównie przyczynił się do wy- 
jazdu cesarza do Pragi, on i dzisiaj stara się 
wszelkiemi siłami o przejednanie opozycji czeskiej 
za pomocą ustępstw, ze strony ministerstwa czy- 
nionych. 

Kwestja, czy Czesi wezmą udział w sejmie, 
jeszcze nie jest rozstrzygniętą. Stronnictwo Clam- 
Martinitza jest stanowczo udziałowi przeciwne. 
Ostateczna decyzja zapadnie wkrótce na kon- 
ferencji, która w drugiej połowie tego tygodnia 
w Pradze się odbędzie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 12. sierpnia. 

A Zauważać możua było, że dziennikarstwo 
wiedeńskie tak ważną kwestję, jak kompromis 
Węgrów z Kroatami, pomijało milczeniem. Dzia- 
ło się to z umysłu, by jasnej strony układu t. j. 
Selfgovernement nie odźwierciedlać przed publiczno- 
ścią. Dzienniki czeskie, mianowicie dziennik w 
niemieckim języku wychodzący w Pradze, nie- 
chcąc być z sobą w sprzeczności (gdyż zawsze 
Kroatów namawiał do oporu quand meme), półgęb- 
kiem się wyrażał o fakcie tak wielkiej donio- 
słości. 

Teraz znowu, kiedy Gaz. Nar. podniosła kwe- 
stję w sposób praktyczny, t. j: że Galicii się na- 
leży taka autonomia, jaką uzyskała Kroacja, nie- 
które redakcje wiedeńskich dzienników wyrzuca- 
ły całe ustępy z korespondencyj krajowych, które 
donosiły o ruchu umysłowym w Galicji, coraz 
bardziej się rozpościerającym w kierunku rozsze- 
rzenia autonomii na wzór Kroacji. 

Organa niemieckie, a trzeba dodać, i podobno 
rząd dzisiejszy, nie widzą żadnego sposobu do za- 
konserwowania państwa i siebie jak w represji. 

Czy się opozycja okaże w sejmie, czy w pi- 
smach perjodycznych, czy w zgromadzeniach lu- 
dowych, na wszystko niema zwykle innego le- 
karstwa, jak represja. 

Niemieckie wiedeńskie dzienniki spiewają na 
tę samą nutę, i proszą uniżenie o użycie zasto- 
sowanie środków policyjnych i norm absoluty- 
cznej kryminalistyki do wszystkich oponentów bez 
różnicy. wiary, stanu, narodowości i t. d. Taka 
tylko paritas przypada im do smaku, innej nie 
znają i znać nie chcą. 

Antagonizm między organami mniejszości lu- 
dów ausirjackich, to jest niemieckiemi, a innemi, 
które zastępnją większość tych ludów, rozszerza 
się nieznacznie, ale bez przerwy. 

Do objawów tego rodzaju należy postawą or- 
ganów węgierskich, które pozbywszy się głównych 
kłopotów w domu, zwracają pilną uwagę na za- 
chcianki (starej daty w nowej erze) hegemonijne 
Niemców. 

Naplo wystąpił z niezwykłą cierpkością prze- 
ciw arogancji niemieckiej, która wystąpiła na jaw 
podczas strzeleckich demonstracyj w Wiedniu. 
Przypomina Niemcom, że dzisiejszy stan rzeczy 
w Austrji jest weale odmienny od dawnego, t. j. 
przed r. 1866, że im się już rola „przodowania* 
nie należy w Anstrji, i powiada bez ogródek, że 
punkt ciężkości Austrji przeniósł się do Węgier. 

Niemieckie organa odpowiedziały Naplowi , 
do którego się i węgiersko-niemiecki organ mie- 
szczaństwa i świata handlowego, Pester Lloyd przy- 
łączył, bardzo słabo, — nieunikniona niemiecka 
kultura stanowiła główny argument; nie mogły bo- 
wiem negować, że wpływ rządu, a zatem i re: 
prezentacji, ludu węgierskiego, jest dziś już 
u góry większy, jak rządu Przedlitawii. 

Nawiasowo dodam tylko, że od czasu jak 
się udało Węgrom stanąć na własnych nogach i 
żyć własnem życiem, formułka ulubiona Niem- 
ców Drang nach Osten, gdzieś się zapodziała. Kul- 
tura niemiecka musi sama — bez pomocy Dran. 
gu — odgrywać rolę Tartuffa. 

Gdyby tu szło jedynie o polemikę między orgą. 
nami Pesztu i Wiednia, możnaby ją pominąć, ale 
rzecz ta sięga głębiej. 

Praktyczni Węgrzy nie poprzestają na lamen- 
tach i zarzutach, tylko szukają przyczyny złego 
i starają się ją usunąć. Czy mowy i przechwałki 
bankietników niemieckich były przyczyną lub tyl- 
ko pożądaną vkazją do wypowiedzenia calej pra- 
wdy, dość, że Naplo i Lloyd oświadczają tera 
iż Niemcom austrjackim pozostało z dawnych eza. 
sów, kiedy Austrja należała do Niemiec i przę- 
wodniczyła Rzeszy niemieckiej, zanadto wpływu 
w nowo zorganizowanej Austrji, i że trzeba go 
przykrócić, Węgry zaś muszą zająć w monarchii 
pierwszorzędne stanowisko, dlatego w myśl ugo- 
dy kroacko-węgierskiej muszą wprowadzić w ży- 
cie te dwie uchwały, bez których samorząd w krą. 
jach węgierskich „byłby niedokładnym, t, j, znie- 
sienia Pogranicza jako instytutu wojskowego i złą. 
czenia go z pobratymczą Kroacją, i wcielenia 
Dalmacji do trolstego królestwa, a względnie do 
Węgier. a . 
n zrozumiały i my śl jasna. Pogranicze 
kroackie zależy od ministerjom wojny w Wiednin, 
i ztamtąd otrzymuje rozkazy» --% maeja uosobjgna 
jest w rajchsracie wiedeńskim przez partię biuro- 
kratyczno-rządową, i mimowoli daje podporę ten. 
dencjom niemieckim. Położenie Obu Jest sztuczne 
i alteruje równowagę sił moralnych na korzyść 
żywiołu obcego, a ze szkodą Kroacji 1 Węgier. 

Niemcy cznją się dotknięci i obrażeni 
swych interesach. — U nich bowiem państwo 
jedność państwa a element niemiecki, jestto je- 


dno i to samo. Odpowiadają Węgrom, że Ra- 
da państwa w Wiedniu, ostrzeżona o tym an- 
tiniemieckim zamachu Węgrów, weźmie kwestję 
dalmacką pod ścisłą rozwagę, i kto wie, czy wy- 
puści ten kraj ze swej opieki. 

_ _ Nietylko dzienniki eeutralistyczne, i patronu- 
jące biurokratyczny ustrój Przedlitawii, stanęły 
przeciw Węgrom w tych dwóch kwestjach, szcze- 
gólnie Dalmacji, ale do nich przyłączyła się i De- 
batte, którą uważano za organ węgierski. (Był to 
dziennik, istotnie przez konserwatystów węgier- 
skich założony, na których czele stał hr. Apponyi, 
ale ci odegrawszy swoją krótką rolę, opuścili 
Debutte, i ta oddecha teraz powietrzem i żyje 
chlebem Przedlitawii). 

Debatte, jak zwykie, rozpisuje się szeroko, 
ale dość płytko. Przedwstęp jest dłuższy dwa ra- 
zy, jak rdzeń rzeczy, i gubi się w ekspektora- 
cjach jałowych, pomiędzy któremi jeden ustęp 
zasługnje na szczególniejszą uwagę. „Niepodo- 
bnem nam się wydaje, mówi Debatte, by Naplo 
nie pamiętał albo przeoczył, że żądanie i wę- 
giersko-kroacka myśl połączenia Dalmacji z Kro- 
acją natrafiły na opór powszechny z tej strony 
Lirawy*  (ibereinstimmenden Widerspruch). Nam wy- 
pada protestować przeciw takiej kumulacji idei 
i wyrazów, 

Raz półurzędowi działacze chcą tu, aby do 
Przedlitawii należały wszystkie kraje niewęgier- 
skie, a z drugiej strony swoje własne opinie 
poddają za wyraz wszystkich krajów nie- 
węgierskich. Nam wypadnie odtąd statystyczne 
daty bardziej uwzględniać, i w takich razach, 
gdzie zbiorową opinię Przedlitawii zechcą fabry- 
kować eeutraliści niemieccy, zawsze dodawać, że 
w krajach niewęgierskich opinia pnbliczna tak 
się wyraża: w Niższej Austrji, Styrji i t. d., gdzie 
mieszkańców jest, dajmy na to, 4 miliony, 
w tej kwestji są: za; w krająch zaś, jak n. p. 
Tyrolu, Gorycji, Czechach i t. d., gdzie ludność 
wynosi tyle a tyle — większość jest przeci w. 
To będzie mozolniejsza praca, ale nie będzie 
fałsznjFAOWiCQ JĄMK 

Trzymając się przedmiotu fwyżdotkniętego, 
powiedzmy poprostu, że jeźli dzienniki niemie- 
ckie występują przeciw Węgrom i Kroacji, to nie 
reprezentują one Przedlitawii, tylko w najlepszym 
razie parę prowincyj niemieckich, od których Ty- 
rol odłączyć trzeba, bo pokazuje się i dziś, że 
system centralizacji, pokostem koustytucyjnym 
pokryty, nie uzyskał zwolenników w Tyrolu, jak 
to uirzymywała Neue fr. Presse z okazji owych sła- 
wnych „hoch*, wzniesionych przed jej redakcją (a 
raczej czerwoną dekoracją 1. i 2. piątra tego do- 
mu, w którym jest redakcja) podczas uroczysto- 
Ści kurkowej, a któremu to twierdzeniu zadają 
kłam nowe wybory, do sejmu tyrolskiego doko- 
nane. My zaś tu konstatujemy, że w Galicji ni- 
komu i na myśl nie przyjdzie mięszać się w 
sprawy, które obchodzą Węgrów i kraje połu- 
dniowo-słowiańskie. Odwrotnie, naszym interesem 
jest nie oponować w niczem Węgrom. co nas 
bezpośredmio nie obchodzi. Sympatje narodowe, 
instynkt niekłamany całej ludności i interesa wyż- 
szego rzędu naszego kraju nakazują nam wią- 
zać się solidarnie z Węgrami, ą-w tym szczegó- 
łowym wypadku wyrażenie 'takie, jak überein- 
stimmenden Widerspruch diesseits der Leitha, nazwać 
poprostu tendencyjnem wypaczeniem prawdy. 

Przyjdzie niezadługo czas, gdy trzeba bę- 
dzie wyznać prawdę i okazać, czy się jest przy- 
jacielem, czy przeciwnikiem Węgrów; wtedy się 
przekonają i takie organa jak Debatte, że miały 
fałszywą miarę lub wagę w ręku. z l 

Teraz już rząd Przedlitawii naprawił swoją 
reputację co do tego, jakoby w Pradze postępował 
inaczej a w Wiedniu inaczej. Już itu zakazane zo- 
stało zgromadzenie robotników ( Verbriiderungsfest), 
które miało się odbyć w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca. 

Policja musiała z wyższego rozkazu moty- 
wować swój zakaz, i nie ma co mówić, że wy- 
pracowała swoje zadanie doskonale. Powiada w 
motywach, że „na to zgromadzenie zehrałoby się 
dużo ludzi, i że taki natłok mógłby zatamować 
komunikację, czyto w mieście, czy na nowo zało- 
żonych plantacjach." i 

Czy nie przebija się w tym motywie po- 
licyjnego intymatu dawna tradycja, ta pewność 
siebie naprzeciw bezbronnym, że co urzędowe, 
to samu przez się mądre, logiczne i krytyce nie- 
ulegające ? 

Strzelcy, zebrani ze wszech stron Niemiec, 
nie tamowali ruchu w mieście, a robotnicy po- 
psują zwykły tryb życia | 

Jeżli zakazanem zostało zebranie robotników, 
to skonfiskowano z drugiej strony Vaterland za 
artykuł: ©ntreu  shlagt seinen eigenen Herrn, który 


-wykazywał niekonsekwencję dzisiejszego libe- 


ralizmu. 

Z Czech donoszą, że podczas kiedy prokura- 
torja wytoczyła proces tylko czterem obywatelom z 
powodu ich bytności w Chlumie na zgromadzeniu 
ludowem, które było zakazane, zgłosiło się 112 
mieszkańców z Królogrodu, którzy się przyzuają 
do współwiny i żądają, by i ich objęto wspólnem 
zaskarzeniem. w : 

Z Pragi donoszą, że w razie jeżli partja na- 
rodowa bez żadnego wyjątku (konserwatyści, libe- 
ralni itp.) nie weźmie udziału w obradach sejmu, 
nie będzie w Izbie przepisanego kompletu. Niem- 
cy zań tutejsi twierdzą, że 'się „znajdzie między 
rakzwanymi Verfassungsfreundami tyle... ile po- 

ba. 

Ministecjum spraw wewnętrznych wydało 
koncesję na założenie magazynów,  nakształt 
duków, do przechowywania towarów. Będzie to 
Towarzystwu akcyjne, do którego należy trzech 
rajebsratów: Skene, Schindler i Lippmann. 


_ Bukareszt d. 9. sierpnia. 
(4. Łab) Najnowsze listy z Ruszczuka po- 
twierdzają wiadomości, podane wam w _ ostatniej 
mej korespondencji o stłumienin ruchu bólgar- 


skiego. Natomiast niemamy dotąd bliższych 
szczegółów Z Gałaca i Ibraily; niewiemy co zna- 
czą owe strzały, które z terytorjum rumuńskiego 
obsypały wojeuny statek turecki, jako też w sku 
tek czego przedsięwzięto liczne aresztowania w 
Ibraile. Zdaje się, że rząd zechce obydwa te 
wypadki wytłumaczyć względami i chęcią Ści- 
słego przestrzegania neutralności rumuńskiej. 
wszystkiego widać, że położenie staje się z ka- 
żdym dniem coraz bardziej drażliwsze a polityka 
p. Bratiano coraz bardziej zawikłaną. 

Na Mołdawie wrasta ogólne nienkontentowa» 
nie, tak, że rząd uznał za stosowne, pod prete- 
kstem ścigania przekroczeń prasowych nakazać 
w Bakowie przyaresztowanie znanych przy- 
wódzców opozycji, pp. Negury, Holbana i innych. 

Bliższe wyjaśnienia naszkicowanych tu zda- 
rzeń będę prawdopodobnie w możności podać 
wam w następnym liście; dziś zamierzam zdać 
sprawę z nroczystości wczorajszej w Pantalemo- 
nie, o godzinę drogi od Bnkaresztu. W roku 
1750 założył panujący wówczas książę Grzegorz 
Ghika w miejscu owem klasztor i wyposażył go 
znacznemi funduszami na cele dobroczynne. Otóż 
założono tam stopniowo szpital, dom obłąkanych, 
zakład sierot, szkołę głuchoniemych i szkołę a- 
gronomieczną pod wezwaniem św. Pantalemona. 

Święto to obchodzono corocznie d. 27. lipca 
czyli8 sierpnia n. st. z wielką uroczystością, wCzo- 
raj zaś tem uroczyściej, że połużono przy tej Spo” 
sohności kamień węgielny pod nowy gmach szpi- 
talny. Do wzięcia udziału, oprócz wielu gości za- 
proszono także i Ciała zbiorowe wszystkich na- 
rodowości, które też pospieszyły z zaduśćuczynie- 
niem temu wezwaniu tem chętniej, ile że nad- 
zwyczaj wielu obcokrajowców, bez różnicy naro- 
dowości, religii, stanu, wieku i płci korzystało i 
korzysta codziennie w Rumunii z dobroczynnych 
zakładów tutejszych. Kołunie rozmaitych naro- 
dowości wystąpiły z adresami. Adres gmiuy na- 
szej, którego osnowę podaję wam poniżej, był 
spisany w dwóch egzemplarzach na pargaminie, 
ozdobionym  prześlicznemi akwarelami treści z 
życia naszego narodowego, pędzla żyjącego w 
pośród nas rodaka-wychodźcy, p. Dębickiego, za- 
Szczytnie znanego artysty z Warszawy. Po przy- 
byciu ks. Karola w towarzystwie ministrów, rozpo- 
częto uroczystość słnżbą Bożą, eelebrowaną przez 
biskupa Skribana w cerkwi miejscowej św. Pan- 
talemona. O 11. godzinie zeszedł książę ze świtą 
do fundamentów, gdzie mu przedstawiono dele- 
gatów towarzystw, którzy po stosownej przemo- 
wie wręczali mu wspomniane adresa. Adres 
nasz opiewa: „a M i 

„Polacy, w stolicy Rumunii mieszkający , 
biorąc udział w uroczystości założenia tego no- 
wego domu przytułku dla cierpiących, stajemy tu 
powołani uczueiem szczerej wdzięczności naszej 
za pełną Indzkości opiekę i gorliwy ratunek, któ- 
remi i naszych chorych w szpitalach tutejszych 
zawsze tak troskliwie i bez żadnej zapłaty o- 
toezano. 

„Tem uczuciem przejęci, prosimy Boga, by 
ów przytułek miłosierdzia, który ma stanąć na 
tym kamieniu niewzruszony, bo poświęcony 
błogosławieństwy serc wdzięcznych, trwając przez 
dlugie wieki, był opiekuńczem schronieniem dla 
skołatanych wiekiem, cierpieniem lub uczciwą 
pracą obywateli zawsze wolnego, zawsze szczę- 
śliwego, Bogu i ludzkości zasłużonego narodu.* 

Adres ten, napisany w dwóch językach t. j. 
polskim i rumuńskim, był zaopatrzony licznemi 
podpisami. Jeden egzemplarz takich adresów 
pozostał w aktach fundacji gw. Pantalemona, dru- 
gie, włożone w puszki ołowiane, zostaty zamuro- 
wane w kamieniu węgielnym wraz z monetami i 
innemi pamiątkami bieżącego roku. Po tym 
akcie asystował książę rozdaniu nagród uczniom 
szkoły rolniczej, poczem rozpoczęły się ną łące, 
rozłożonej pod wzgórzem, na którem stoją wyż” 
wyszczególnione zakłady, gonitwy, tańce i inne 
ludowe zabawy. 

O godzinie 6. obiadowano w osobno na to 
zbudowanej aitanie, przy odgłosie muzyk woj- 
skowych i narodowych. Do stołu książęcego na 
80 nakryć zaproszono między innymi także i 
delegowanych wszystkich miejscowych towa- 
rzystw. Po prawej Stronie księcia Karola 
zasiadł stary Kantaknzeno, syn fundatora szpitalu 
Kolzy, po lewej ks. Jerzy Ghyka, wnuk załuży- 
ciela zakłądu św. Pantalemona. Uczta trwała do 
godziny 8., porzem pozapalano ognie sztuczne. 
Książę przechadzał się do godziny 10. pomiędzy 
bawiącym się ludem. Podczas kiedy za wska- 
zówką swoich doradzców korzysta on z każdej 
podobnej sposobności, by sobie zyskiwać popular- 
ność, to równocześnie popełnia taksamo jak wczo- 
raj tę niestosowność, że w dniu tym wystąpił w 
zwykłym wice-mundurze. Sądzimy, że ubiór cy- 
wilny był tu bardziej na swojem miejscu. Przy- 
gotowaniami i urządzeniem tego festynu zajmo- 
wał się doktor Daviła, efor dóbr szpitalnyeb, i 
jego to staraniom zawdzięcza Pantalemon ciągły 
wzrost Swój, a ludność ową coraz bardziej wzma- 
gająca się dobroczynność tego zakładu. 

czoraj pojawił się pierwszy numer nowego 
czasopisma, Israelitul roman, wychodzącego dwa 
razy na tydzień w języka rumuńskim i (rancuzkim. 
Z programu dowiadujemy się, że jest to ciąg 
dalszy publikacji, rozpoczętej i zarzuconej jeszcze 
w roku 1857, przemawiającej za równouprawnie- 
niem wszystkich mieszkańeów bez różnicy wyznań. 

„Ażeby Rumunia widziała w nas (żydack) 
prawdziwych Swych synów, są słowa wstępnego 
artykułu, potrzeba, abyśmy pracowali dla jej po- 
myślności i byli w razie potrzeby gotowi bronić 
jej. Wiemy jednakże równocześnie, że nić nie 
jest trwałem, €©0 nieoparte na sprawiedliwości. 
Ażeby Rumunia stałą nietknięta, potrzeba ahy 
nikt nie mógł zarzucić jej pogwa*cenia zasad po- 
stępu i cywilizacji. Tak więć izraeliei, okażmy 
się dobrymi ` patrjotami! Wy zaś cbrześcianie 
bądźcie sprawiedliwymi!* | 

“ Program wylicza rozmaite wykręty, któremi 
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od roku 1857 aż do dzisiejszej chwili starano 
się usprawiedliwić zaniechanie równouprawnienia 
żydów, i pisze: : 

„Mężowie z roku 1848, my wam przypomi- 
namy zasady tego rokn! 

„Jeżli masy kierują się przesądami, to zada- 
niem ludzi Światłych jest takowe nsunąć. Ludy 
kierują się przykładami z góry. Jeźli prawa są 
często wynikiem obyczajów, to jeszcze częściej 
wyradzają się obyczaje z praw. Patrzcie czem są 
izraelici w krajach wolnych. Każdy naród, po- 
stępujący na drodze cywilizacji, przyjmuje nas do 
Swego obywatelstwa. Rumunia nie może nas od- 
trącić, ona, która rada szczyci Się przewodni- 
ctwem cywilizacji na Wschodzie Europy. Jeżli 
byliśmy prześladowani, to było to za dopustem 
wiecznego Boga dla odpokutowania grzechów na- 
szych. Cierpieliimy, a skargi nasze zostały wy- 
słuchane i ustąpiła gorycz z Serc naszych. Te- 
raz, kiedy burza przeszła” nad naszemi głowami, 
a niebo zajaśniało Światłem, otwieramy dusze na- 
sze dla promieni wnikającej w nie nadziei. My 
nie zapominamy o tem, że wolność, tak jak i nie- 
bo, chce być zdobytą. Podwójmyż nasze nsiłowa- 
nia i nie przestajmy kołatać do drzwi obywatel- 
stwa rumuńskiego, dopokąd nie będzie nam otwo- 
rzono.* , 

Daj Boże, aby piekne te słowa trafiły do serc 
i umysłów rumuńskich, aby pojęto prawdziwe ich 
znaczenie i własną korzyść z urzeczywistnienia 
zasad XIX. wieku, a czem prędzej, tem lepiej. 
Walcząc przeciw zastarzałym przesądom, przeciw 
nieuctwu i złej woli, Zsraelitul roman ma ciężką 
pracę i trudne przed sobą zadanie. Ufajmy, że 
wytrwa on na ciernistej swej drodze, i że mu 
wolno będzie cieszyć się pomyślnym owocem 
podjętych w dobrej wierze trudów. Szczęść Boże! 


Czynności komisji serwitutowej. 
(Dokończenie. ) 

Między sprawami, ostatecznie załatwionemi, 
przedstawiają się nam dalej ze względu na kate- 
gorje używalności następujące cyfry : 

Używalności tyczących się poboru drze- 


wa opałowego . c . A 2994 
Używalności tyczących się poborn drze- 

wa budowlanego . 3 : : . 1780 
Używalności tyczących się poboru drze- 

wa na ogrodzenie à M * -672 
Używalności tyczących się poboru drze- 

wa na sprzęty |. a . 467 


Używalności tyczących się prawa paszy 2913 
Używalności tyczących się poboru pło- 


dów leśnych a $ : , . 523 
Innych służebnietw lasowych lub pol- 
nych b : i . ć . 1635 

Razem . 10.934 


Tytnłem wynagrodzenia za zniesione służe- 
bnictwa przyznano już 137.728 morgów 688 są- 
sążni kwadratowych, prócz tego w kapitale 
478.066 złr. 91 cnt. 

Najznaczniejsze przestrzenie oddano w po- 
wiatach górskich: Kossowskim, Kołomyjskim, 
Nadwórniańskim i Stryjskim, prócz tego w Jaro- 
sławskim i Niżańskim. 

W samym powiecie Kossowskim oddano 17.420 
morgów 337 sążni kwadratowych, po największej 
części lasu. Wysoka ta cyfra pochodzi ztąd, iż 
w okolicy tej wielu włościan łąki posiada, tak- 
zwane połoniny, zwykle otoczone lasami dwor- 
skiemi, w którychto lasach mieli prawo paszenia 
bydła i poborn drzewa. Kto prócz tego zna po- 
łożenie górzyste tego powiatu i nizką wartość, 
jaką tam przedstawia drzewo, wytłumaczy sobie 
łatwo brak ten proporcji w oddanych ekwiwalen- 
tach w porównaniu do innych powiatów. 

Kapitałem EAT najwięcej w powiatach 
Tłumackim (29 240 złr.), Mieleckim (24.811 złr.), 
Kolbuszowskim (23.249 złr.) i Skałackim (23.393 
złr.) 

Liczba spraw, wykupionych kapitałem, jest 
jak widzimy dość znaczną; byłaby ona znaczniej- 
szą, gdyby właściciele gruntów obowiązanych 
składali zawsze w terminie oznaczonym kapitał. 
Często bowiem się zdarza, iż strona obowiązana 
domaga się wykupna służebnictwa kapitałem, a 
yo w naznaczonym przez komisję terminie ta- 

owego nie składa. 

Z upływem tego terminu peremtorycznego 
nabywa strona przeciwna prawo żądania części 
gruntn jako wynagrodzenia. 

Ztąd też pochodzi, że wyroki pierwotne, opie- 
wające na wykupno kapitałem, mnszą być nieraz 
zmienione na wykupno gruntem, przezeo i osta- 
teczne załatwianie sprawy się przewleka, pomi- 
nąwszy nawet straty i koszta, wynikające dla 
strony, która terminn nie dopilnowała. 

Między sprawami nierozstrzygniętemi, których 
liczba stanowi */, część wszystkich spraw, jest 
2055, względem których albo komisje lokalne jnż 
rozpoczęły dochododzenia, albo też takowe już 
przedłożyły komisji krajowej, lecz tam nierozstrzy- 
gnięte, lub też takie, względem których wydano 
wyroki przygotowawcze ; 3179 zaś jest Spraw, 
zupełnie jeszcze niewziętych do pertraktacji. 

„ Ukończone zupełnie lub prawie na ukończe- 
niu są powiaty Brzeski, Krakowski, Chrzanowski, 
Dąbrowski, Trembowelski, Borszczowski i Śnia- 
tyński ; najwięcej zaś pozostaje spraw do zała- 
twienia w powiatach Sądeckim, Limanowskim, 
Liskim, Złoczowskim, Brodzkim i Buczackim. 

Gmin wraz z przysiółkami i koloniami, w 
których niema dotychczas żadnych słnżebnictw 
wykazanych, jest 2123. 

b Jakkolwiek, liczba spraw nierozpoczętych wy- 
nosi więcej Jak *⁄ część ogólnej cyfry spraw wnie 
sionych, jednak nie zastrasza nas ta cyfra, i mo- 
żemy powtórzyć On już nieraz nadzieję, 
że sprawy te w krótkim ezasje zostaną załatwio- 
ne, —, przemawiają za tem z za strony rutyna 
i matężona piłność komisyj lokalnych, a z drn- 
giej strony njęto tym komi<jom część zatrudnie- 
nia, pornczając starostw0m Beia KĘ: 
ści odgraniczenia i oddawania €xwiwe żel w, któ- 
re dotychczas komisjom lokalnym wiele czasu 
zabierały. 
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Z powodu nowego tego sposobu ugrupowa- 
nia cyfr niepodobna nam dziś wykazać postępu 
czynności w ostatniem półroczu, gdyż liczba spraw, 
które przyrosły, niemniej jak liczba spraw, zała- 
twionych w ubiegłem półroczu, zaginęły w ogól- 
nych sumach, wykazanych na powyżej wyja- 
nionych podstawach. Gdy jednak wykazy te 
uzupełniać się będą, z początkiem rokn przy- 
szłego pozwolimy sobie zdać czytelnikom naszym 
sprawę o postępie, osiągniętym w półroczu bie- 
żącem. 

To nowe zestawienie spraw pociągnęło za 
sobą także w porównaniu z dawniej wykazanemi 
przez nas rezultatami powiększenie cyfr. Przy 
mniejszych cyfrach, w roku przeszłym wykaza- 
nych zarzucił autor artykułu „O słażebnietwach,* 
umieszczonego w zeszycie sierpniowym Przeglądu 
polskiego z roku 1867, organom serwitutowym zby- 
teczue rozdrabnianie spraw, pouieważ wykazały 
6974 spraw służebnych załatwionych, podczas 
gdy w całej Galicji znajduje się tylko 6274 
miejscowości. 

Dzisiaj, gdy wykazano cyfry wyższe, i za- 
rzut ów powinienby bardziej jeszcze ciężyć na 
organach serwitutowych. 

Jednak ktokolwiek przypatrzy się bliżej o- 
wym cyfrom i zastanowi się dokładniej nad na- 
turą tych spraw, przyznać musi, że między liczbą 
miejscowości a liczbą spraw serwitutowych ża 
dnej niema styczności. 

Wszak wiemy, iż wszystkie słażebnictwa 
ciążą na gruntach, w jednej więc gminie może być 
nieograniczona liczba służebnietw, ciężących bądź 
to na pojedyńczych, bądź na jednym i tym sa- 
mym gruncie; inne zaś miejscowości przeciwnie 
mogą być zupełnie wolne od wszelkich służe- 
bnictw. Powyżej powiedzieliśmy, co pod poje- 
dyńczem nprawnieniem rozumiemy; zdaje nam się 
iż pojęcie to zgadza się zupełnie z pojęciem sło- 
żebnictwa, jakie w prawie znajdujemy, z tego też 
powodu byłoby nieodpowiedniem naturze spraw 
serwitutowych i zacierałoby zupełnie wszelki po- 
gląd na przebieg spraw, gdyby cyfry naginano 
do liczby gmin lub miejscowości. Gaz. Lwowska, 


Przegląd polityczny. 

Austrja i Węgry. Pesti Naplo oświadcza, 
że gdyby był pierwej wiedział o mowie barona 
Beusta, mianej na bankiecie strzeleckim, nie byłby 
nmieścił owego artykułu przeciw niemieckiej 
polityee przedlitawskiego gabinetu, o którym 
wspominaliśmy w jednym z ostatnich numerów 
Gazety, Dzienniki wiedeńskie nie są dowolone z 
tego oświadczenia, a między niemi szczególnie 
stara Presse Stara Się ndowodnić, że redakcja 
Pesti Naplo miała dosłowne brzmienie mowy br. 
Beusta właśnie tego dnia, kiedy ogłosiła ów 
artykuł. 

Gazeta Wiedeńska ogłasza ustawę z dnia 29. 
czerwca 1868, dotyczącą powstrzymywania i tłu- 
mienia zarazy bydła, i rozporządzenie ministra 
rolnictwa z d. 14. sierpnia b. r., odnoszące się 
do przeprowadzenia tej ustawy. 

W Budziejowicach szalał okropny pożar. 
Około 50 domów, między któremi parę gmachów 
rządowych, spłonęło do szczętu. 

Redaktor Zastawy, Jowanowicz, którego posą- 
dzają o należenie do belgradzkiego spisku, został 
przeprowadzony z  Piotrowaradynu do Pesztu. 
Młodemu Karagieorgiewiezowi pozwolono widywać 
się z ojcem tylko w przytomności sędziego śled- 
czego. 


Francja. Do chwili, w której piszemy, nie o- 
trzymalismy jeszcze telegramu, streszczającego 
mowę cesarza Napoleona, mianą d. 15. b. m. do 
Ciała dyplomatycznego. W każdym jednak razie 
nie przesądzimy położeniu, jeśli powiemy, że w 
słowach napoleońskich będzie coś dla optymistów 
i coś dla pesymistów. Terażniejszy cesarz Fran- 
cuzów przemawia już od dwóch lat dwuznacznym 
tonem, a więe łatwo przypuścić, że i teraz rzuci 
bodaj parę wyrazów, z których wojownicze dzien- 
niki będą się starały wysnuć jakąś nitkę, wiodą- 
cą do kłębka europejskich zawikłań. 

Zdawało się, że mowa, miana w Troyes, by- 
ła tak pokojową, iż niepodobna by wyszukać 
w niej ani jednego słowa, zwiastnjącego bnrzę, 
a mimo to pesymiści znaleźli w niej wskazówki, 
grożące rychłą wojną. Dlaczegoż więc nie mo- 
gliby ich znaleźć i teraz? Poważny Constitutionnel 
nie mogąc ścierpieć, aby słowa, wyrzeczone w 
Troyes, ulegały tak pesymistycznym tłumacze- 
niom, umieścił obszerny artykuł w jej obronie, 
którego treść jest następująca : 

„Cesarz powiedział, że nie nie grozi pokojo- 
wi w Europie. Mimo to niektórzy z naszych lu- 
dzi wynajdują jakieś ukryte myśli. Ale czyż 
można było życzyć sobie wiecej? Cesarz mówił 
w imieniu teraźniejszości, która jedna tylko do 
nas należy, w imieniu Francji i w swojem wła- 
snem imieniu. A czy zresztą mową tą nie są ob- 
jęte dobre usposobienia i innych mocarstw? Mo- 
wa cesarska nie może pozostać bez znaczenia i 
politycznej doniosłości, ponieważ przyczyniła się 
do uspokojenia tak Europy jak i Francji.“ 

L Etendard wystawia się w ten sam sposób, 
a Monitor przytacza dosłownie całą mowę cesar- 
ską bez żadnych objaśnień, jakby tem chciał 
przekonać , że sam tekst wystarcza do uspokoje- 
nia nmysłów. É 

Dnia 14. b. m. odbył się w Paryżu na po- 
lach Elizejskich wielki przegląd wojska. Cesar- 
stwo byli przyjmowani głośnemi okrzykami. Przy- 
tomnym tej uroczystości był także jenerał Na- 
pier, zwycięzca z pod Magdali, który tego samego 
dnia przybył z Londynu. 

La Patrie donosi, że sumy, subskrybowane na 
ostatnią pożyczkę, są o trzydzieści razy większe, 
aniżeli żądana kwota. 

Sąd skazał Henryka Rochefort, redaktora 
Lanterne, na rok więzienia i 10.000 frank. grzywny, 
a drukarza, Dnbuisson na dwa miesiące więzienia 
i 2.000 franków. Obaj skazani opuścili Paryż 
przed ogłoszeniem wyroku. 


Na posiedzeniu Towarzystwa gospodarskiego 
w Richelieu koło Tours miał Flavigny mowę w 
obronie wolności, po której ukońezeniu zgroma- 
dzeni zawołali jednogłośnie „Vive la lbertel* 
Przytomny temu faktowi prefekt wystąpił i za- 
protestował przeciw politycznym mowom, lecz 
ogół zakrzyczał go temi samemi okrzykami. 
Tylko niewiele głosów zawołało : „Niech żyje ce- 
sarz*. Zdarzenie to zrobiło bardzo niemiłe wraże- 
nie w sferach urzędowych. 

Papież miał zakazać Venillotowi prowadzenia 
dalej polemiki, którą w Universie rozpoczął za 
rozdziałem kościoła od państwa, i osobistych wy- 
cieczek przeciw francuzkiemu ministrowi wyznań. 
Biskup z Rhodez, który publicznie chwalił Veuil- 
lota za te artykuły, otrzymał z Rzymu naganę. 


Wschód. Z Zagrzebia telegrafują pod d. 
14. b. m. do starej Pressy: „Od dwóch dni wre 
zacięta wałka między chrześcianami a Turkami 
w Skutari, w Albanii. Powód jest niewiadomy. 
Wielu zabitych i rannych.* 

Telegram, wystosowany do Corresp. du Nord- 
Est donosi, że rząd turecki dowiedział się o ma- 
jącym nastąpić napadzie zbrojnych oddziałów gre- 
ckich. Wysoka Porta wysłała silne oddziały woj- 
ska na granicę grecką i wystosowała energiczną 
notę do Aten. 


Kronika. 


— Nominacje. Mianowani są sędziami powia- 
towymi w okręgu sądowym lwowskim, na powiaty : 
Baligród: Spirydjoń lwanowski ; Bełz: Michał Hofmokl; 
Bircza: Kazimierz Brzeski; Bóbrka : Karol Kretschmer; 
Bohorodczany : Jan Czaczkowski ; Bolechów : Odillo 
Scherf; Borszczów : Karol Willaume; Borynia: Emil 
Wajdowski; Brody: Ignacy Zborowski; Brzeżany: 
Franciszek Łukasiewicz ; Brzozów: Jan Jędrzej Kallay; 
Buczacz : | Ludwik Repka; Budzanów: Walenty Czaj- 
kowski; Bukowsko : Józef Baumann ; Bursztyn: Sylwe- 
ster Łapczyński ; Busk : Fortunat Macieliński; Chodo- 
rów: Józef Lenczowski; Cieszanów: Jan Mochnacki ; 
Czortków : Władysław Kawecki; Delatyn: Wicenty 
Bałłaban; Dobromil: Antoni Schaetzel; Dolina: Wi- 
centy Kossakiewicz; Drohobycz: Oswald Losy Lusenau; 
Dubiecko: Ferdynand Krischke į Dukla: Jan Nep. Aich- 
müller; Gliniany: Karol br. Battaglia; Gródek: Hen- 
ryk Floręcki; Grzymałów : Hipolit Łopuszyński ; Gwo- 
żdziec: Jan Drelichowski; Halicz: Marcin Dziama ; Ho- 
rodenka: Aleksander Bobrowski; Husiatyn : dr. Edward 
Schaefer; Janow : Maciej Tupec; Jarosław: Joachim 
Starosolski ; Jaworów : Jan Haszczyc; Jazłowiec: Feli- 
cjan Marcinkiewicz; Kałusz: Jan Towarnicki; Kamion 
ka Strumiłowa: dr. Paweł Schwarz; Kołomyja: Karol 
Kamieński; Komarno: Ludwik Majewski ; Kopeczyńce : 
Edmund Wesołowski ; Kossów: Leopold Szymono- 
wicz; Kozowa: Zygmunt Świejkowski; Krakowice: 
Wawrzyniec Kralowetz ; Krosno «*Józef Jasiński; Knli- 
ków: Mikołaj Kostrakiewicz ; Kutty: Michał Czato: 
Łąka: Wiktor Nennel; Lisko: Levn Budzynowski : 
Łopatyn: Marcin Nawrocki; Lubaczów: Alfred Ulrych 
Ulrichsthal; Lutowiska: Antoni Dyduszyński; Manaste- 
rzyska : Jedrzej Skala; Medenice: Władysław Arbes- 
bauer; Mielnica: Józef Stawiński; Mikołajów : Wiktor 
Ramski; Mikuliuce : Edmund Getzlinger ; Mościska: 
Józet Tomaszewski; Mosty wielkie: Wrydryk Bertoni ; 
Nadwórua: Edward Hillenbrand; Niemirów : Edward Bi- 
liński; Niżankowice: Franciszek Richter; Nowesioło: 
August Liszka; Obertyn: Wacław Kostkiewicz; Olesko: 
Alfred Rzepliński; Peczeniżyn: Antoni Werner; Podbuż: 
Franciszek Michalewski ; Podhajce: Edward Teodoro- 
wicz; Przemyślany : Roman Lewicki; Radymno: Teofil 
Szaprowski; Radziechów: Franciszek Brzechowski ; Ra- 
wa: Franciszek Mikłaszewski ; Rohatyn: Jan Nikisz ; 
Rożniatów : Michał Borzęcki ; Rudki : Józef Tytz; Ry- 
manów : Karol Tomkiewicz; Sądowa Wisznia: Frydryk 
Prottung; Sanok: Ludwik Felsztyński; Sieniawa: Antoni 
Plutyński; Skałat: Michał Uhodynicki; Skole. Antoni 
Kratochwil; Sniatyn: Karol Pagieczny ; Sokal: Jan A- 
delmanu; Sołotwina : Alfred Lincbauer; Staremiasto : 
Jan Baranowski; Ntarasól : Michał Boczarski ; Stryj: 
Ludwik Dtankiewicz; Szczerzec: Mikołaj Chomicki ; 
'Tłumacz: Leon Kruszyński; 'Trembowla: Zachacjasz 
Czuczawa; Turka: Józef Doboszynski ; Tyśmienica: 
Józef Pinterhotter ; Ubnów: Wojciech Ludwik Major ; 
Uścieczko : Józef Popkiewicz; Ustrzyki :' Henryk Pin- 
sker; Winniki: Aleksy Hubl; Wiśniowczyk: Faustyn 
Jahner; Wojniłów : Ferdynand Rotta; Zabłotów: Kon- 
stanty Czaprański: Zaleszczyki: Aleksander Prokopo- 
wicz; Załośce: Michał Horvath; Zbaraż: Wincenty 
Stieber ; Zborów : Wojciech Nablik ; Zmigród : Kazi- 
mierz 4aręba; Zółkiew: Maksymilian Starzewski; Żu- 
rawuo: Ludwik Słotwiński. 

W okregu sądowym krakowskim, na powiaty: An- 
drychów : Karol Rumanstorfer; Biała: Dominik v. Di- 
poltawalden; Bochnia: Antoni Szczepański; Brzesko: 
1gnacy Łobaczewski; Brzostek: Franciszek Kaurzy mski; 
Chrzanów: Jan Spławiński; Ciężkowice: Adam Dziko- 
wski; Dembica: Antoni Korczyński; Dobczyce: Karol 
Ebner; Dabrowa: Ludwik Korytowski; Frysztak: Adolf 
Arway; Głogów: Antoni Skopal; Gorlice: dr. Franciszek 
Przesmycki; Grybów: Franciszek Honisek; Jasło: Jan 
Schón; Jordanów: Wacław Baczyński; Kalwarja: Hipolit 
Bielczyk; Kenty: Józef Storch; Kolbuszowa: Jan Dane- 
cki; Krościenko: Stanisław Majer; Krynica : Alojzy 
Szklarski; Krzeszowice: Józef Louis; Łańcnt Henryk 
Kutschera; Leżajsk: Cyprjan Tarczyński; Limanowa: 
Ferdynand Melzer; Liszki: Jan Balzar; Maków: Franci- 
szek Matyas; Mielec: Adolf Remer; Milówka: Kazimierz 
Warzeszkiewicz; myślenice; Franciszek Hantach; Nowy- 
targ: Jan Leichamscheider; Niepołomice: Michał Liskie- 
wicz; Nisko: Wortunat Stronaki; Oswiecim: Jerzy 
Franek; Pilzno: Władysław Pęgowski; Podgórze: Piotr 
Smolarski; Przeworsk: Władysław Łopacki; Radłów: 
Adolf Hora; Ropczyce: Wilhelm Mehoffer; Rozwadów: 
Karol Kokowski; Stary Sącz: Kliasz Haleczko; Żywiec: 
Karol Bayer; Skawina: Edward KranP3; Słemień: Wale- 
rjan Żurowski; Sokołów»: Karol Helzl; Strzyżów; Wiktor 
Schimeczek; Tarnobrzeg: Władysław Szmydzjński; Tu- 
chów: Bolesław Szreniawa na Potoku Potocki; Tyczyn: 
Wilhelm Hófich; Ulanów: Józef Paczyński; Wadowice: 
Lndwik Smolarski; Wieliczka: Juliusz Fischer; Wiśnicz: 
Paweł Mossór; Wojnicz: Mikołaj Kieryczyński; Zassów: 


Władysław Rożański. 


— Dr. Tonner, profesor i poseł czeski, jeden ze 
znakomitości czeskich, bawi od dni kilku we Lwowie. 
Młodość swoją spędził dr. Tonner w Galicji, i jako pro- 
fesor gimnazjalny zjednał sobie n nas miłość i poważa- 
nie uczniów. Później przeniósł się do Pragi, i mamy 
tam w nim jednego z najszlachetniejszych przyjaciół i 
najgorliwszych obrońców. Mianowicie postępowaniem 
swojem jako człowiek, publicysta i mąż stanu podczas 
powstania i po powstaniu zjednał sobie cześć i miłość 
całego narodu polskiego. 


— Wycieczka Stowarzyszenia Gwiazdy na Kor- 
tumówkeę udała się jak najwyborniej. Pogoda i humor 
służyły; towarzystwo, przenoszące zapewne 4.000 osób, 
bawiło się do g. 9. pogadanką, wyborną muzyką woj- 
kowa, tancami, skromnemi, ale udałemi fajerwerkami i 
śpiewaniem piesni narodowych, Możemy powiedzieć, że 
wyższy polot kierował całą wycieczką. Na zakończenie 
odegrano po raz pierwszy, hncznemi vklaskami przyję- 
tą, polke p, te „Postęp', Ułużoną umyslnie na ten wieczór 
przez p. Je Kobna, która wkrotce na tortepian wyjdzie 
z druku na cel tegoż Stowarzyszenia, Porządek oczy- 
wiście, jako między polską klasą pracującą, był wzoro- 
wy, choć policji rząduwej nie widac byłu ani sladu. 
Mogłaby ta klasa służyć za wzór kulturzystom wiedeńskim 
i berlińskim, którzy przy takiej sposobności umieją tyl- 
ko upijae się do upadłego, rozbijać sprzęty i ludzi 1 wo- 
dzić się nastepnie za łby z policją. 


— Wo Zurychu wyjechało z Wiednia pociagiem to- 
warzyskim około 200 osób. Tak pisze N. Fremdanblatt, 
dodając, że urządzeniem pociągu zajął się der bekannte 
polnische Schriftsteller Herr Johann Ritter v. Osiecki. 


(J. M.) Czerniowce d. 15. sierpnia. Korespondent 
czerniowiecki Dziennika Lwowskiego (4) upatrzył w Gaze- 
cie Narodowej z d. 9. Bierpuia pożądany sposubność do 
zapłonienia świętym guiewem apostolskim na kronika- 
rza i korespondenta, którzy mówiąc o pobycie towarzy- 
stwa p. Miłaszewskiego w Czerniowcach, puważyli się 
nie uchylić pokornie głowy i nie przyklasngć domoro- 
dnemu jeniuszowi, który debiutował pod jego protekcją 
jako autor dramatyczny. 

Tonem rzewnym, boleścia namaszczonym, to znów 
gromkim głosem, jak na misjonarza przystało, prawi 
korrepondent (4) o wszystkich rzeczach możliwych i 
jeszcze niektórych innych, każe nam zrzucać najpierw 
koszule, te je „Dejaniry palącą kosaulę*, która zdrowy 
organizm narodu rozkłada w pierwiastki. Wypomina 
nam stare błędy dziejowej niezgody, zarzuca grubą nie- 
wiadomość stosunków bukowińskich, poncza nas o zna- 
czeniu żywiołu polskiego, który o kilkadziesiąt tysiecy 
głów przewyższa populację rumuńskg; nazywa nas Don 
Quichottem, broniącym suchożyłą w kość zachudłą pię- 
ścią (I) Rumunów od ucisku polskiego, — i zabija wre- 
szcie apostolskim fortelikiem najpatrjotyczniejszej de- 
nuucjacji, że zachęcamy Rumunów, Niemców, jakoteż 
i żydów bukowińskich do „hecy* przeciw praco- 
wnikom w duchu połskim, którzy ze skamieniałam 
przez nas błotem, mają sie dać wynarodowió po ukazu 
i td., crescendo, furiwmo, 

Czego się szanowny korespondent tak irytuje ? Do 
czego ta kalospintochromokrene świętego oburzenia i 
napuszystych frazesów, kiedy korespondent sam wie do- 
brze o tem, że żaden rozumny człowiek nie uwierzy, 
ażeby Gazeta Narodowa lub jej korespondenci aranżowali 
niece“ Rumunów, Niemców i Żydów na Polaków bako- 
wiuskich, lub sekundowali polityce bojarskiej, jeżeli ja- 
ka istnieje? Przycinki fejletonisty Gazety Narodowej nie 
dotyczyły bynajmniej inteligencji polskiej na Bukowinie, 
ani też zachęcały Dako-romanów do krucjaty przeciw 
komukolwiek, tembardziej, że wiadomą jest rzeczą, jako 
ci wszelkiego rodzaju oreżem wojują aiefortunnie — ale 
odnosiły się do zupełnie pokojowej, nieorężnej i niepolity- 
cznej Sprawy, której pobojowiskiem była świątynia Talii 
a bohaterem autor domorodny, którego istotnie zdrowy 
i silny zresztą organizm „Dejaniry paląca koszula“ roz- 
łożyła w pokusie przedstawienia swego dramatu pod 
tyt.: „Robaczki świętojańskie*, sztuki wprawdzie skanda- 
loznej, ale zato niezrównanie lichej. Oto jest owa „aro- 
gancja*, która rogpłomieniła gniew szanownego kore- 
spondenta. 


Ostatnie wiadomości. 


, , Prezydent Ciała prawodawczego, Schneider, 
i minister handlu, Roquette, otrzymali wielki krzyż 
legii honorowej a Pinard został wielkim oficerem 
tegoż samego orderu. 

Monitor ogłasza sprawozdanie ministra finan- 
sów z rezultatn pożyczki. Podpisało 781.292 
osób. Podpisana suma przewyższa 34 razy żą- 
daną kwotę. Rezulat ten, pisze dalej Monitor, 
przemawia najlepiej za wielkością Francji i za 
mądrością jej monarchy. 

Mówią, Że włoski minister wojny wystąpił 
osobiście, aby położyć kres polemice, toczącej 
się między jenerałem Lamarmorą a Cialdini. 


[E—-— BE EZR OOOO" 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Rapperswyl d. 16. sierpnia. Po- 
lacy przybyli o godzinie 3. na miejsce wylądo- 
wania w Rapperswyl, gdzie 40.000 osób cze- 
kało. Następnie odbył się pochód wspaniały przez 
uroczyście przystrojone miasto ku wzgórzu, gdzie 
pomnik postawiony. Plater rozpoczął uroczystość w 
języku franeuzkim. Burmistrz rapperswylski od- 
powiedział mu. Szmitt mówił po polsku. Redaktor 
paryzkiego dziennika Siecle przemawiał imieniem 
komitetu francuzko-polskiego. Ujejski mówił po 
francuzku w duchu poetycznym. Potem nastąpiły 
najpiękniejsze mowy, Landamana Saxera, z St. 
Gallen i profesora Kinkla. Prawie Wszyscy mo- 
wcy twierdzili, iż interesem Europy Jest utworzenie 
związku przeciw Moskwie. Kinkel utrzymywał, iż 
zamach Moskwy na Galicję będzie wybuchem 
wojny sprzymierzeńców przeciw Moskwie. 

Paryż dnia 17. Sierpnia. Monitor 
ogłasza odręczne pismo cesarskie do jenerała 
Mellinet, w którem uznaje 1 pochw:la piękne 
zachowanie się i dobry duch gwardji naro- 
dowej. 
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